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Zmodernizowana Nadodrzańska 
Magistrala Węglowa
przekazana do eksploatacji
Rekordowe tempo realizacji inwestycji
Z IE LO N A  GÓRA PAP. W  Z ie lone j Górze odbyła się 11 bm. 

uroczystość oficja lnego przekazania do eksploatacji g run tow ­
n ie  zm odernizowanej Nadodrzańskiej M ag is tra li W ęglowej W ro­
c ław  — Zielona Góra — K ostrzyn  — Szczecin.

T A  O L B R Z Y M IA  inwestycja 
wykonana została dzięki wyso­
k ie j koncentrac ji nowoczesnego 
sprzętu w  ciągu niespełna dwóch 
la t (o 4 miesiące wcześniej niż 
zakładano). M agis tra la  przysto­
sowana jest do szybkiego ruchu 
pociągów.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR

Początek kampanii
przedzjazdewej

W CZO RAJ Egzekutywa K W  PZPR w  Szczecinie om ówiła 
i  p rzy ję ła  p lan dzia łan ia w o jew ódzkie j organizacji p a rty jn e j 
w  kam pan ii przed V I I  Zjazdem  PZPR. Kam panię przedzj&zdową 
w  w o jew ództw ie szczecińskim rozpoczyna narada ak tyw u  par- 
tyjno-gospodarczego oraz narada I  sekretarzy ins tan c ji p a r ty j­
nych pierwszego stopnia i  kom ite tów  zakładowych. O brady roz 
poczęły się dziś o godz. 11 w  gmachu KW .

PODCZAS wczorajszego posiedzenia Egzekutywa K W  PZPR 
w  Szczecinie p rzy ję ła  lis t  do ko le jarzy Pomorza Zachodniego.

List do kolejarzy 
Pomorza Zachodniego
Z O K A Z J I D N IA  K O LE - kiego poziomu ich nowoczesno- 

JA R ZA , przypadającego w  ści, sprawności i  punktualności, 
ro ku  30-leoia rozpoczęcia
p ion ie rsk ie j pracy ko le ją - D Z IE Ń  K O LE JA R Z A  poprze 
rzy  na ziem iach Pomorza dza na jtrudn ie jszy  okres W a- 
Zachodniego, składam y szej pracy — jesienny i  zim o- 
w szystkim  pracow nikom  ko w y  szczyt przewozowy. Stoją 
le i słowa uznania i  podzię- przed W am i trudne i odpowie- 
kow ania za o fia rny, rze te l- dzialne zadania. W ykonanie ich 
ny  trud . D zięk i Waszej pra zależeć będzie również od W a- 
cy wykonyw ane są n ie ła - szej am b ic ji i  o fiarności w  pra- 
twe, ważne zadania prze- cy, k tó re j dowody ty lekroć skła 
wozowe, niezbędne dla pra  dacie, 
w idłowego funkcjonow an ia
gospodarki naszego k ra ju . Pragniem y, abyście Towarzy-: 

sze, osiągnęli wszystkie m ożli- 
Dzień dzisiejszy ko le ja rzy  to  we sukcesy w  rea lizac ji tego- 

również in tensywna budowa ju -  rocznego planu przewozów, aby 
tra  polskich kole i, to ogrom ny Wasza praca była  znaczącym 
w ys iłek  dla osiągnięcia wyso- wkładem  ludz i pracy naszego 
_______________________________regionu przed V I I  Zjazdem

WIADOMOŚCI DNIA
W A S Z Y N G T O N . P rezyden t USA 

G e ra ld  F o rd  rozpoczyna  dziś d w u ­
d n io w ą  podróż  o cha rak te rze  p o li­
ty c z n y m  po stanach M issou ri, 
Kansas i  Teksas, w  tra k c ie  k tó re j 
będzie s ta ra ł się uzyskać w iększe  
p o pa rc ie  społeczeństwa d la  p a r t i i  
re p u b lik a ń s k ie j p rzed  p rzysz ło rocz  
n y m i w y b o ra m i p re zyd e n ck im i.

R Z Y M . P ią te k  je s t d ru g im  dn iem  
ob ra d  m in is tró w  sp raw  zagran icz­
nych  zach o d n io e u ro p e jsk ie j ^d z ie ­
w ią tk i” , k tó rz y  ze b ra li się w  W e­
n e c ji w  ce lu  dokonan ia  w y m ia n y  
pog lądów  na te m a t w sp ó łp ra cy  p o ­
l i ty c z n e j.  O bse rw a to rzy  w y ra ża ją  
w ą tp liw o ś ć  co do m oż liw o śc i u- 
zgodn ien ia  m iędzy  k ra ja m i cz łon ­
k o w s k im i EWG w sp ó ln e j u n ii  w  
w ażnych  k w e s tia ch  p o lity c z n y c h .

W A S ZY N G TO N . A m e ry k a ń s k i se­
k re ta rz  s tanu  H e n ry  K iss in g e r p o ­
in fo rm u je  dziś K o m is ją  W o jskow ą  
Iz b y  R ep rezen tan tów  o szczegó­
ła ch  now ego po ro zu m ie n ia  eg ip- 
s ko -iz rae lsk iego  w  sp raw ie  czę­
ściowego w yc o fa n ia  w o js k  iz ra e l­
s k ich  z P ó łw ysp u  S yna jsk iego .

P A R Y Ż . Dziś w ch o d z i w  życie  
We F ra n c ji n o w y  poda tek  na łożo­
n y  na im p o r t  w in  w ło s k ic h , k tó r y  
spow odu je  w zro s t ich  cen o ok . 
11 p ro c . P od e jm u ją c  tę  decyzję  
rząd  fra n c u s k i ch c ia ł zabezpieczyć 
k ra jo w y c h  p ro d u ce n tó w  w in  p rzed  
k o n k u re n c ją  z zag ran icy .

Serce kapitana
12.9. N O W Y JO R K  P A P . W  opa­

ła ch  zna laz ł się dowódca a m e ry ­
kańsk iego  a tom ow ego o k rę tu  pod­
w odnego  „F in b a c k ”  C o n n e lly  S te­
venson. W ładze w e zw a ły  o k rę t do 
bazy, a k a p ita n a  p rzen ies iono  do 
p ra c y  na lądzie . W szys tk iem u  w in ­
no  jego  dob re  serce. O tóż p ragnąc 
w yn a g ro d z ić  załodze c iężką  służbę, 
ze zw o lił na w ys tęp  na pok ładz ie  
a r ty s ty k i jednego  z nocnych  k lu ­
b ó w  w  Cocoa Beach na F lo ryd z ie , 
o pseudon im ie  „M rucząca  K o tk a ” . 
W ys tą p iła  ona w  s tro ju  bardzo 
skąpym , a le  zgodnym  z p rzep isa­
m i s ta n o w ym i na F lo ryd z ie .

„ K o tk a ”  by ła  z w ys tę p u  zado­
w o lona . Z w ie rz y ła  się, iż  n ig d y  
n ie  w id z ia ła  na raz ty lu  uśm iech­
n ię ty c h  ch łopców .

P rze łożonych  ka p ita n a  w id a ć  ten  
fa k t  m n ie j uc ieszył.

D zięki m odernizacji można 
będzie 2,5-krotnie zwiększyć 
przepustowość pociągów na tym  
szlaku. W ydatn ie  odciąży to ist 
n iejącą trasę Śląsk — Szczecin, 
wiodącą przez Poznań. Przelo- 
towość Nadodrzańskiej M agi­
s tra li zwiększy się jeszcze bar­
dziej po je j ze lektry fikow an iu .

Podczas uroczystości, w  k tó ­
re j uczestniczyli w iceprem ier 
A lo jzy  Karkoszka i  m in is te r ko 
m un ikac ji M ieczysław Z a jfryd , 
67 budowniczych m ag is tra li u - 
dekorowano K rzyżam i K aw a­
le rsk im i O rderu Odrodzenia 
Polski, Z ło tym i, S rebrnym i i 
Brązow ym i K rzyżam i Zasługi, 
a także honorow ym i odznakami 
„Za  Zasługi dla Rozwoju W oje­
wództwa Zielonogórskiego”  i  od 
znakami „P rzodujący K o le ja rz ” .

ZM O D ER N IZO W A N A Nad­
odrzańska M agistra la Węglowa 
jest bez wątp ien ia  jedną z n a j­
w iększych inw es tyc ji podjętych 
w  tym  5-leciu na kolei. D zięki

(Dokończenie na str. 2)

Wygrany pojedynek
z tygrysem

12.9. L O N D Y N  P A P . D w óch  m ło ­
dz ieńców  szło ścieżką w  dżu n g li, 
w  po b liżu  w io s k i G uguk na Su­
m a trze . N ag le  na jednego  z n ich  
skoczył- o lb rz y m i ty g ry s . T ow a ­
rzysz napadn ię tego  n ie  s tra c ił 
p rzy to m n o śc i u m ys łu  i  zaa tako­
w a ł d ra p ie żn ika  trz y m a n y m  w  rę ­
k u  nożem . Po zadan iu  k i lk u  c io ­
sów  ty g ry s  pa d ł m a rtw y .

. PZPR.

Życzym y wszystkim  ko le ja ­
rzom i  ich 'rodzinom  wszelkie j 
pomyślności i  szczęścia osobi­
stego.

EG ZEK U TY W A K W  PZPR 
W SZCZECINIE

oczekiwaniu na jesień.
(CAF-Rybczyński)

1 tysięcy Polaków 
mieszka w Paryżu

12.9. P A R Y Ż  P A P . W  czw a rte k  
o p u b liko w a n o  tu  dane dotyczące 
lic z b y  cudzoziem ców  zam ieszku ją ­
cych  s to licę  F ra n c ji.  O kazu je  się, 
że na  2,4 m in  m ieszkańców  P a ry ­
ża aż 500 tys . s tanow ią  obcok ra ­
jo w c y  104 narodowości'. N a jlic z ­
n ie jszą  g ru p ą  są H iszpan ie  (69 
tys .), a następn ie  A lg ie rc z y c y  (67 
tys .), P o rtu g a lczycy  (44 tys.), T u - 
nezy jczycy  (33 tys .), W łosi (28 
tys .), M arokańczycy  (20 tys .), J u ­
gos łow ian ie  (19 tys .) i  A fry k a n ie  
(15 tys.). W  P a ryżu  m ieszka też 
7 tys . P o laków . O gółem  w e F ra n ­
c j i  p rzebyw a  103 tys . P o la kó w  o - 
raz k i lk a k ro tn ie  w ię ce j osób po­
chodzen ia  po lsk iego , k tó re  m a ją  
ju ż  fra n c u s k ie  obyw a te ls tw o .

Rajd reporterów „Kuriera“

Dyscyplina potrzebna wszystkim
M Ó W IM Y  o szybkim postę­

pie, o przyspieszeniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kra ju . 
W  ciągu ostatn ich 5 la t z rob i­
liśm y wiele. Aby zrobić jeszcze 
więcej m usim y sięgnąć do bar­
dziej złożonych rezerw niż to 
m iało miejsce dotychczas: na 
im ię  ip i wzmożona dyscyplina 
społeczna. T y lko  wykonywanie 
przez w szystkich nałożonych o- 
bowiązków, wyzyskiwanie do 
m aksim um  czasu pracy maszyn, 
urządzeń i  surowców przyniesie

spodziewane rezultaty. Nie zro­
bią tego za nas m ityczni „on i” . 
Ana lizy  dyscypliny i  w yko rzy­
stywania czasu pracy w zakła­
dach 1 przedsiębiorstwach do­
starczają k ie row nictw om  i  ca­
łym  załogom w ie le  m ateria łu do 
dogłębnych przemyśleń i poczy­
nienia stosownych przedsię­
wzięć. O sprawach tych rozma­
w ia li wczoraj reporterzy •..Ku­
rie ra ”  w  „M e ra tro n iku1’ , „P o l- 
mo”  i w  Stoczni Remontowej 
„P arn ica” . Oto ich relacja:

Więcej serca 
dla dyscypliny pracy

W „M E R A T R O N IK U ”  pracu­
ją  634 osoby, w  tym  50 proc. 
kobiet. W czoraj, 11 września, 
nieobecnych było  107 osób: 62 
przebyw ały Ra urlopach wypo­
czynkowych, 3 — na urlopach 
okolicznościowych, 11 — na u r­
lopach zdrowotnych (macierzyń­
skich), 20 było chorych i 11 n ie -

(Dokończenie na str. 2)
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Dyscyplina potrzebna wszystkim
(Dokończenie ze s tr. 1)

obecnych nie uspraw ied liw io ­
nych. T rzy  osoby z tych ostat­
n ich k w a lif ik u ją  się do zwolnię 
nia dyscyplinarnego, gdyż jest 
to  ju ż  trzeci dzień nieobecności.

— W  p ie rw szym  pó łro czu  b r . — 
m ó w i d y re k to r  n acze lny  „M e ra tro -  
n ik a ”  in i .  W o jc iech  M ik u ls k i — za­
obse rw o w a liśm y  zw iększona, n ie  
da jąca  sie n ic z y m  w y tłu m a c z y ć  ab­
senc je . Za łogę m a m y  m łoda  o 
ś re d n im  w ie k u  25 la t .  za k ła d  n o w y  
be* s z k o d liw y c h  d la  z d ro w ia  w a­
ru n k ó w  p ra c y  i  o now oczesnych 
ro zw ią za n ia ch  z a k ła d o w y c h  u rzą ­
dzeń so c ja ln ych . D o ko n u ją c  k w a r ­
ta ln y c h  ana liz  zw o ln ie ń  le k a rs k ic h , 
k ie ro w n ik  za k ła d o w e j p rzych o d n i, 
d r  E ugen iusz P ie trz a k  u ja w n ił  że 
zdecydow ana w iększość zw o ln ie ń  
u d z ie lana  je s t przez le k a rz y  re jo ­
n o w y c h  i  k o rz y s ta ją  z n ic h  ludz ie  
bardzo  m ło d z i. „M e ra t ro n ik ”  m a 
n ie dobó r p ra c o w n ik ó w , a fa k t  d u - 
* e j ab se n c ji pogarsza jeszcze naszą 
sy tu a c je  w  te rm in o w y m  w y k o n y ­
w a n iu  zadań p ro d u k c y jn y c h .

D o k o n a liś m y , a n a liz u ją c  absencję 
w  zak ładz ie , ro z licze n ia  z d y s c y p li­
n y  p ra c y  w  u k ła d z ie  ko m ó re k  
p rze d s ię b io rs tw a  i  poszczególnych 
p ra c o w n ik ó w  i  s tw ie rd z iliś m y , że 
bardzo  duża lic zb a  p ra c o w n ik ó w  
n ie  k o rzys ta  ze zw o ln ie ń . Sa na to ­
m ia s t ta cy . k tó rz y  na 6 m ies ięcy  
n ie  p rz e p ra c o w a li... k i lk u  m ie s ię ­
cy . O d k ry to  także  p rzyp a d e k , że 
p ra c o w n ik  na 86 d n i n ieobecności 
w  1 pó łro czu  b r .  p rz e d s ta w ił 20 
z w o ln ie ń  le k a rs k ic h  z ró ż n y m i n u ­
m e ra m i s ta ty s ty c z n y m i c h o ro b y . 
N i*  ko m e n tu ją c  sp ra w y  i  zos taw ia ­
ją c  to  k o le k ty w o m  p ra co w n iczym  
p o s ta n o w iliś m y  w yw ieszać  na ta b ­
lic a c h  ogłoszeń w y d z ia łó w  w y k a z y  
p ra c o w n ik ó w  m a ją cych  n a jw ię k s z y  
w p ły w  na w s k a ź n ik  ab se n c ji i  l i ­
s ty  p ra c o w n ik ó w  n a jb a rd z ie j zdy­
scyp lin o w a n ych . W  ten  sposób chce 
m y  d o s ta rczyć  m a te r ia łu  do d y s k u ­
s j i :  k to  za kogo  p ra c u je . G e nera l­
n ie  ponad 40 p ro c e n t za łog i po­
b ie ra  d o d a tk i za w ys ługę  la t  i  z tą  
częścią, u s ta b ilizo w a n a , p rz y w ią z a ­
n a  do zak ładu  m a m y n a jm n ie j k ło ­
p o tu . M o im  zdan iem  nadzór — od 
b ry g a d z is ty  poczyna jąc  a na k ie ­
ro w n ik a c h  w y d z ia łó w  i  g łó w n y c h  
sp e c ja lis tach  kończąc — n iedos ta ­
teczn ie  czuw a nad p o p ra w a  stanu 
d y s c y p lin y  i  w y k o rz y s ta n ia  czasu 
p ra c y , choć w  o s ta tn ic h  m ies iącach  
n a s tą p iła  ju ż  pew na  p o p raw a .

R O Z M A W IA L IŚ M Y  ta kże  z za­
stępcą d y re k to ra  do  sp ra w  e ko n o ­
m icz n o -h a n d lo w y c h . m g r M ie czys ła ­
w em  A b ra m ć z y k ie m . P rzew odn iczy  
on  zak ładow em u zespo łow i a n a li­
zu jącem u d ys c y p lin ę  i  pe łne  w y k o ­
rz y s ta n ie  czasu p ra c y . M a te r ia ły  
zespołu sa w  ko ń c o w e j faz ie  o- 
p ra co w a n la . N ie z m ie rn ie  is to tn a  
sp raw ą  w p ły w a ją c a  na w ła śc iw e  
w y k o rz y s ta n ie  dn ia  roboczego jes t 
o rg a n iza c ja  p ra c y . I  ta k  u s ta lono  
że w z ro s t s tra t czasu p ra c y  w  za­
k ła d z ie  zos ta ł w y w o ła n y  m. in . 
p rzez  o b n iżen ie  sp raw nośc i d z ia ła ­
n ia  ro z d z ie ln i (tzw . w yd a w a n ie  ro ­
b o ty ) co n a jd o tk l iw ie j odczu ł wv-_

W Goleniowie

„Czołówka“ kręci film
z udziałem dzieci 

z Bogusławia
OD cz te rech  d n i w  G o le n io w ie  

p rzebyw a  k ilk u o s o b o w a  e k ip a  W o j­
sko w e j W y tw ó rn i F ilm o w e j „C zo ­
łó w k a ” , k tó ra  na naszym  te re n ie  
re a liz u je  f i lm  d o k u m e n ta ln y  o t r a ­
g e d ii - d z ie c i p o lsk ich  w  czasie I I  
w o jn y  ś w ia to w e j. Reżyserem  f i l ­
m u  je s t zn a n y  d o k u m e n ta lis ta  Jan 
C h o d k ie w icz , la u re a t w ie lu  nagród 
k ra jo w y c h  i  za g ran icznych . R e a li­
z a to rzy  f i lm u  za p ro s ili do u d z ia łu  
w  zd jęc iach  i  n a g ra n ia ch  m uzycz­
n y c h  W o k a ln y  Zespół D z iec ięcy  z 
B o gus ław ia , w ra z  z 7 -le tn ią  so lis t­
ką  Basią T ęs io row ską , k ie ro w a n y  
przez a rty s tę  P aństw ow ego T e a tru  
M uzycznego w  Szczecin ie , B e rn a r­
da Z gorze lsk iego , a d z ia ła ją c y  pod 
p a tro n a te m  W PG R  w  G o len iow ie . 
M a li la u re a c i tegorocznego O gó l­
nopo lsk iego  F e s tiw a lu  P iosenk i 
D z iec ięce j w  K a m ie n iu  P o m o r­
s k im  „w p a d li w  o ko ”  re ­
a liza to ro m  z „C z o łó w k i”  podczas 
w ys tę p ó w  w  s to lic y  w  ram ach  „P a ­
n o ra m y  S zczec ińsk ie j” , a ta kże  te le ­
w iz y jn e g o  „B a n k u  M ia s t” . Jeszcze 
przez parę  d n i t rw a ć  będą zd jęc ia  
do tego f i lm u ,  w  k tó ry m  rozśp ie ­
w a n e  dz iec i z B o g u s ła w ia  g ra ją  swą 
„ż y c io w ą  ro lę ” . (U p.)

d z ia ł m o n tażu . U c ią ż liw y m  d la  za­
k ła d u  z ja w is k ie m  je s t też  n a d m ie r­
na f lu k tu a c ja .  W  c iągu  p ie rw szego 
pó łrocza  b r . z m ie n iła  s ie  w ie c e j 
n iż  je d n a  szósta za łog i. P roces te n  
d o tyczy  p rzede w szy s tk im  lu d z i 
m ło d ych , o k ró tk im  stażu p racy . 
S p ra w y  te  1 in n e  beda p rzedm io tem  
o b ra d  K o n fe re n c ji S am orządu R o­
bo tn iczego. R e a lizac ja  w n io s k ó w  
KSR  p o w in n a  d o p ro w a d z ić  do  po­
lepszen ia  ty c h  zagadn ień  w  „M e ra -  
t  ro n i k u ” .

W „Polmo” mniej godzin
nie usprawiedliwionych
N A  W Y D Z IA L E  uk ładów  k ie ­

row niczych F a b ryk i M echaniz­
m ów  Samochodowych „P o lm o” 
zabrakło wczoraj rano 6 p ra ­
cow ników , przedwczora j do pra  
cy n ie  przyszło 7. Te 6 osób 
może wydawać się znikom ą 
liczbą w  porów naniu z załogą 
całego w ydz ia łu  (na pierwszą, 
najliczn ie jszą zmianę pow inno 
stawać do pracy 265 osób) ale 
b rak  k ilk u  osób to zagrożenie 
dla ry tm u  pracy wszystkich, to 
dezorganizacja roboty pozosta­
łych.

— Z  tego w szys tk iego  zd a je m y  so­
b ie  sp raw ę  i  w ie le  ro b im y , b y  ab­
sencja b y ła  ja k  n a jm n ie js z a  — m ó ­
w i k ie ro w n ik  d z ia łu  s p ra w  osobo­
w y c h  fa b ry k i M a ria n  B a rto s ik . — 
Sa to  chyba  p oczynan ia  skuteczne, 
bo w ie m  liczb a  n ieobecnośc i usp ra ­
w ie d liw io n y c h  i  n ie  u s p ra w ie d liw io ­
n y c h  w  I  pó łro czu  b r. zm a la ła  w  
p o ró w n a n iu  z I  pó łroczem  ro k u  
ub ieg łego . D la  p rz y k ła d u  podam , że 
w ro k u  u b ie g ły m  na jednego  p ra ­
c o w n ik a  p rzyp a d a ło  6,5 godz in  n ie - 
p rz e p ra co w a n ych  (choć u s p ra w ie d li­
w io n ych ). a w  ty m  ro k u  4,9 godz i­
n y . P odobn ie  zm a la ła  lic zb a  godzin  
n ie  u s p ra w ie d liw io n y c h .

Możemy remontować 
więcej statków

S TO C ZN IA  „P a m ica ", m ały 
niegdyś zakład rem ontu stat­
ków , rozrosła się w  ostatn ich 
la tach bardzo dynamicznie. Każ­
dego roku załoga tego przedsię­
b iors tw a w yko nu je  różnego ro ­
dzaju prace naprawcze na 1,5 
tys. jednostkach, zarówno po l­
skich ja k  i zagranicznych. Od 
m aja ustabilizowana ju ż  kadra 
„P a rn icy ”  powiększyła się o 250 
osób, bow iem  do stoczni p rzy łą ­
czono spółdzielnię „R em sta t- 
Service” .

Każdy dzień pracy „P a rn icy ”  
liczy  się na wagę złota. Skró­
cenie czasu rem ontu  jednostk i 
to dodatkowe tony tow arów  
przewiezione po morzach i oce­
anach świata, to obn iżka kosz­
tów  eksploatacji statków . D la te­
go w łaśnie tu ta j szczególny na­
cisk kładzie się na dyscyplinę 
pracy i na w ykorzystan ie  dnia 
roboczego. Załoga „P a rn icy ”  
objęta jest „K a rtą  Stoczniowca” , 
z k tó re j p łyną  rożnego rodzaju 
p rzyw ile je  za dobrą robotę, 
jednocześnie wysokie k a ry  za 
nie uspraw ied liw ioną absencję.

— W czo ra j b y ła  w y p ła ta  — p ow ia ­
da k ie ro w n ic z k a  d z ia łu  kad r. 
jednocześn ie  c z ło n k in i zespołu d.s. 
badań ab se n c ji Teresa N ie d z ió łk o
a do p ra c y  n ie  s ta w iła  sie ty lk o  
je d n a  osoba, p ra c o w n ik  k tó re g o  i  
ta k  trzeba  z w o ln ić  za sys tem a tycz­
ne bu m e la n c tw o . Reszta n ieobec­
n ych  p rze d ło ży ła  odp o w ie d n ie  za­
św iadczen ia . T a k  w ie c  m usze pod­
k re ś lić . że w y p a d k i ab se n c ji n ie ­
u s p ra w ie d liw io n e j zda rza ją  s ię  u 
nas sp o radyczn ie . Zespół d.s. badań 
absenc ji a n a liz u je  g łó w n ie  p rzyczy ­
n y  ab se n c ji u s p ra w ie d liw io n e j. W 
I  k w a r ta le  b r. na s k u te k  w y p a d k ó w  
poza pracą  s toczn ia  s tra c iła  514 
d n i roboczych . W  ty m  czasie można 
b y  b y ło  w y k o n a ć  re m o n t m ie d zy- 
re js o w y  na du że i jednostce . Zaob­
se rw o w a liś m y  ró w n ie ż  w y p a d k i 
n ie s te ty , dość czeste — w z y w a n ia  
naszych p ra c o w n ik ó w  z obow iazko  
w y m  s ta w ie n n ic tw e m  s ie  przez 
w ie le  ró żn ych  u rzędów  i  in s ty tu c j i  
B a rdzo  często w z y w a  s ie  s to c z n io w ­
ców  w  spraw ach  b ła h y c h , k tó re  
m ożna b v  b y ło  przec ież za ła tw ić  
p rzez te le fo n  czy też z dz ia łem

k a d r p rz y  obecności wezwanego. 
P o n a d to  u rzę d y  i  in s ty tu c je  w z y ­
w a ją  s toczn iow ców  podczas p ra cy  
„P a rn ic y ” . n ie  k o rz y s ta ją c  z po­
p o łu d n io w y c h  godzin  s w o je j p ra cy .

Jak w yko rzystu je  się w  stocz­
n i czas pracy? Badaniem  tego 
zagadnienia za jm uje  się inny 
zespół pracowniczy.

— W  ro k u  b ieżącym  zm n ie jszy ła  
się w y d a tn ie  — w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  u b ie g ły m  — liczb a  godzin  
n ie  p rze p ra co w a n ych  z w in y  p ra ­
c o w n ik a . W ie lu  jeszcze s to czn io w ­
ców  p rzych o d z i na s ta n o w iska  p ra ­
cy  p ó źn ie j i  w cześn ie j te  opuszcza
— p o w iada  d y r .  d.s. e k o n o m iczn ych  
m g r W ła d y s ła w  G oc ław sk i. — P o­
n a d to  o b se rw u je m y  te n d e n c ję  do 
p rze d łu ża n ia  p rz e rw  ś n ia d a n io w ych  
S ta ra m y  s ie  w y e lim in o w a ć  te  n ie ­
k o rz y s tn e  z ja w iska . P o s ta n o w iliśm y  
zatem  u sp ra w n ić  system  k o n tro li,  
czy też ode jść od  zasady p rz e rw y  
śn ia d a n io w e j o je d n e j porze, bo ­
w ie m  s to czn io w cy  p o w ia d a ła , że 
p rze d łu ża ła  odpoczynek z pow odu 
n a d m ie rn y c h  k o le je k  w  b u fe tach . 
M uszę je d n a k  p o d k re ś lić , że w 
tra k c ie  p rzeg lądu  całe w y d z ia ły  in ­
fo rm o w a n e  sa na bieżąco o w y n i­
kach  d z ia ła ln o śc i k o m is ji,  d z ię k i 
czem u p o p ra w iła  s ie  d ys c y p lin a  
p ra cy .

Je ś li w ię c  zm n ie jszy ła  s ie  liczba  
n ie  p rz e p ra co w a n ych  godzin  z w in y  
p ra c o w n ik a , to  w zros ła  — z p rz y ­
czyn  o rg a n iza cy jn o  -  te ch n iczn ych . 
O d la t  c ie rp i „P a rn ic a ”  na b ra k  od­
p o w ie d n ich  ś ro d kó w  tra n s p o r tu  do 
p rzew ozu  lu d z i i  sp rzę tu  do p o rtu , 
gdzie przec ież od b yw a  s ie  w ię k ­
szość p ra c  n a p raw czych . P rzes to je  
p o w o d u je  ró w n ie ż  c h ro n ic z n y  n iedo  
b ó r  gazów  te ch n iczn ych , w  ty m  a- 
ce ty le n u . k tó r y  sp ro w a d za m y aż z 
W ybrzeża  W schodniego. W  n a jb liż ­
szym czasie — ia k  m i s ie  w y d a je
— uda sie „ P a rn ic y ’* w y jś ć  z tego 
gazowego im pasu.

R O Z M A W IA L I:
A nna W ięckowska-M achay
M aria  W itkow ska-G rochow ska
Edward W ituszyński

W  szeroki świat statkami PŻM

2700 pasażerów 
w rejsach okrężnych

M O R SKIE  podróże są m arze­
niem  w ie lu  Polaków. Świadczy 
o tym  fa k t w yku pyw an ia  b ile ­
tów  na n iek tó re  lin ie  regu la r­
ne P o lskich  L in i i  Oceanicznych 
na k ilk a  la t  naprzód. Za in te­
resowaniem rodaków  cieszą się 
także tram py, choć tu  nie moż­
na zaplanować liczby portów, 
ko le jnośc i zawinięć, czasu po­
s to ju  a n i trw a n ia  podróży. Z 
re jsów  sta tkam i Po lskie j Żeglu­
gi M orsk ie j m ogą korzystać t y l­
ko pasażerowie uda jący się w 
re jsy  okrężne, to jest powraca­
jący do k ra ju  tym  samym stat­
kiem , k tó rym  w yp łynę li. A rm a ­
to r nie zobowiązuje się ponad­
to do organizowania wycieczek 
po m iastach portowych. Pobyt 
na lądzie w* portach odbywa się 
na rachunek i  ryzyko pasażera.

S T A T K I PŻM* (mowa o tych, 
k tó re  dysponują kab inam i pasa­
żerskim i) przew iozły w  roku u - 
b iegłym  3453 pasażerów, a w  
ro ku  bieżącym już 2700 osób. 
N a jw ięce j chętnych jest w  m ie­
siącach le tn ich . W  lipcu  i sie r­
p n iu  PŻ M  przewozi przeciętnie 
700 pasażerów miesięcznie. N a j­
bardzie j a tra kcy jnym  k ie ru n ­
k iem  są W łochy, p o rty  A fry k i 
północnej i  Hiszpania. K o le jka  
na te relacje jest b. duża. Na 
podróż do W łoch — ja k  s tw ie r­

dza k ie row niczka b iu ra  pasażer 
skiego PŻM  Regina P rzyłuska — 
czeka jeszcze z lipca i s ierpnia 
br. 80 osób. Natom iast w  lu tym , 
m arcu, k w ie tn iu  i  październ iku 
są wo lne m iejsca. N ie  ma też 
chętnych na re jsy do portów  
norw eskich i  do M urm ańska.

W  zasadzie, ja k  wspom nie liś­
m y nie 'p ra k ty k u je  się sprze­
daży m iejsc w  podróżach do­
celowych (w  jedną stronę). 
Zdarzają się czasem tak ie  w y ­
ją tkow e sytuacje. N iem n ie j za­
is tn ia ł przypadek, że statek, 
k tó ry  w ióz ł pasażera do A u ­
s tra lii zakończył swą podróż w  
Japon ii i zm ien ił kurs. Pasa­
żer zaś m usiał tam  oczekiwać 
na ko le jną jednostkę PŻ M  
płynącą przez Japonię do A u ­
s tra lii. (w it)

n m

Elżbiecie Kozar
najserdeczniejsze w yrazy  współczucia 

z powodu śm ierci OJCA

składają

w spółpracow nicy
z D e legatury G U K P P iW  w  Szczecinie

Zmodernizowana Nadodrzanska 
Magistrala Węglowa

(Dokończenie ze str. 1)

rekons tru kc ji te j l in ii ,  u rucho­
m iliśm y  nowoczesny szlak ko­
m un ika cy jny , k tó rym  w  p rzy­
szłości można będzie przewozić 
rocznie ok. 40 m in  ton ła dun ­
ków  — głów nie węgla kam ien­
nego, dostarczanego m. in . do 
zespołu portowego Szczecin — 
Świnoujście.

Podkreślić trzeba także rekor 
dowe tempo rea lizac ji te j in -  < 
w estyc ji. W  cyk lu  zaledwie pól 
torarocznym  nie ty lk o  położono 
270 km  now ych torów  (a więc 
znacznie w ięce j niż w  całym  po 
przednim  5-leciu na P K P  w  o- 
góle), ale także wybudow ano 26 
m ostów i  6 w iaduktów . Tak 
w ięc wcześniej niż przew idywa 
no wyruszą na trasę pociągi z 
przesyłkam i, na k tó re  czeka 
w ie lu  odbiorców. W  „D o lne j 
Odrze”  np. przed zim ą energe­
tycy  nie będą już tak  niepokoić 
się o term inow a dostawy p a li­
wa, ja k  to często zdarzało się 
dotychczas.

W  ostatnich la tach zadania 
przewozowe ko le i w zrasta ją nie 
zm iern ie szybko — proporc jo­
naln ie zresztą do ry tm u  rozwo­
ju  gospodarczego Polski. Na szła 
kach zaczyna być coraz tłocz­
n ie j i  coraz tru d n ie j lo ku je  się 
na n ich nowe transporty . U ru ­
chomienie nowoczesnej wyspe­
c ja lizow ane j m ag is tra li pozwoli 
t ło k  ten p rzynam nie j częściowo 
rozładować.

S T A T K I N A  W E JŚC IU
m/s „D z iw o ż o n a ”  z D a n ii z 

d robn icą ,
m /s  „W o lin ”  z M ancheste ru  

z d ro b n icą ,
m /s „B o g in k a ”  z N o rw e g ii 

z d ro b n icą ,
m /s „Z ie m ia  Szczecińska”  z 

B e lg ii w  balaście.
m /s  „C e d y n ia ”  z G dańska w  

balaście,
s/s „K u tn o ”  z B e lg ii w  ba­

laście,
s/s „B ie ls k o ”  z D a n ii w  ba­

laście ,
s/s „S ła w n o ”  ze S zw e c ji z 

rudą .
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU

m/s „W ró ż k a ”  do A n g li i  z
d ro b n icą ,

m /s „C ie p lic e ”  do R o tte rd a ­
m u  z d ro b n icą .

m /s „K a rp a c z ”  do A n tw e r­
p i i  z d robn icą ,

m /s „K ra s n a l”  do A n g li i  z
sa le trą ,

m /s „ K u ja w y ”  do  W ło ch  z
w ęglem ,

m .s „C e d y n ia ”  do Ś w in o u j­
ścia  pod  za ładunek  w ęg la  do 
F ra n c ji,

s/s „K a lis z ”  do  D a n ii z w ę ­
g lem .

s/s „C ie szyn ”  do D a n ii z
w ęg lem ,

s/s „O p o le ”  do D a n ii z w ę g ­
lem .

Proces b. działaczy
Polskiego Związku 
Motorowodnego

W A R S Z A W A  P A P . W  Sądzie W o­
je w ó d z k im  w  W arszaw ie  to czy  się 
proces p rz e c iw k o  s ie d m iu  b y ły m  
dz ia łaczom  P o lsk iego  Z w ią z k u  M o­
to ro w o d n e g o  o ska rżo n ych  o to , że w  
ok re s ie  od s tyczn ia  1965 r . do  m aja 
1972 r . z a g a rn ę li na szkodę tego 
z w ią z k u  co n a jm n ie j 1 750 tys . z ł. 
G łó w n y m i o ska rżo n ym i są: b y ły  se­
k re ta rz  g e n e ra ln y  z w ią z k u  Tadeusz 
K . i  b. k ie ro w n ik  te ch n iczn o -o rg a ­
n iz a c y jn y  Teresa S.

P ra w ie  w e w szys tk ich  re jo n a ch  
k r a ju  oska rże n i u tw o rz y li f ik c y jn e  
„d e le g a tu ry ”  P o lsk iego  Z w ią z k u  
M otorow odnego , p o d ra b ia li do ku ­
m e n ty , k tó r y m i p o zo ro w a li o rg a n i­
zow an ie  p rzez te je d n o s tk i ró żn ych  
k u rs ó w  d la  dz ia łaczy i  in s tru k to ­
ró w  s p o rtó w  m o to ro w o d n ych  oraz 
ra jd ó w  tu ry s ty c z n y c h .

P rze s łu ch iw a n ie  o ska rżonych  po­
t rw a  do 25 bm . N astępn ie  zeznawać 
będą ś w ia d ko w ie .

Zwichnięta kariera „ratownika*

„Leniuch“ okradał podróżnych 
na dworcach, a teraz...

M IR O S ŁA W  W. zw any  przez p rz y ­
ja c ió ł „L e n iu c h e m ”  je s t is to tn ie  no ­
to ry c z n y m  p ró żn ia k ie m  k a ra n y m  
ju ż  za p rzestępstw a. Swego czasu 
p o d ją ł k ró tk o  pracę  a le  rz u c ił ją , 
p o szuku jąc  innego  sposobu zdoby­
w a n ia  p ien iędzy . W  począ tkach  la ­
ta  „L e n iu c h ”  w y b ra ł się nad  m orze 
i  tam  z ca łym  tupe tem  u s iło w a ł się 
zaangażować ja k o  ra to w n ik . Poczas 
spraw dzan ia  jego  k w a li f ik a c j i  om a l 
n ie ... u to n ą ł, co p rz e k re ś liło  jego  
dalszą k a rie rę .

Posada b y ła  m u  po trzebna  ja k o  
s w o is ty  p a raw an . G o tów kę  zdoby­
w a ł w  in n y  sposób. N o ca m i graso­
w a ł po d o m kach  cam p ingow ych , 
ośrodkach  w czasow ych i  kw a te ra ch  
p ry w a tn y c h , k ra d n ą c  s p ry tn ie  gar­
derobę, ze g a rk i, ra d ia , a p a ra ty  fo ­
to g ra ficzne , p ien iądze  i  b iżu te rię . 
Po p e w n ym  czasie uzna ł, że zaczy­
na b y ć  n iebezp ieczn ie  i  p o s ta n o w ił 
zm ie n ić  m ie jscow ość. P o je ch a ł do 
Szczecina.

N a  d w o rcu  k o le jo w y m  o  św ic ie  
o k ra d a ł zm ęczonych , d rzem iących  
p od różnych . D osiada ł się do śp ią ­
cego pasażera i  po e h w ili d y s k re t­
n ie  u la tn ia ł z jego  bagażem . O śmie­
lo n y  p o czą tko w ym i sukcesam i roz­
w in ą ! szerszą „d z ia ła ln o ś ć ”  p rze ­
nosząc się ze Szczecina do  Ś w in o u j­
ścia, M ię d zyzd ro jó w , Łodz i, K o ło ­
brzegu, L u b lin a . P od różu jąc, aby 
n ie  t ra c ić  czasu ( ta k  tw ie rd z ił w  
ś ledztw ie ) o k ra d a ł w spó łpasażerów .

Z ło d z ie jska  eskapada M iro s ła w a  
W . d o p ro w a d z iła  go do W arszaw y 
i  tu  n a s tą p ił ko n ie c  je g o  k a r ie ry . 
D z ia ła ją c  us ta loną  m etodą zaczął 
o k ra d a ć  po d ró żn ych  w  h a llu  na 
D w o rcu  W schodn im  1 tu ta j sp o tka -

ła  go zabaw na a le  i  n ie m iła  p rz y ­
goda*. O godz. 3 nad  ranem  „L e ­
n iu c h ”  sp ace ru jąc  po poczeka ln i 
zauw aży ł drzem iącego na ław ce  tu ­
rys tę  M u rz y n a  z o lb rz y m im  p leca­
k ie m . N iezw łoczn ie  p rz y s ia d ł się do 
śp iącego i  bez cereg ie li zaczął p lą d ­
ro w a ć  zaw artość p lecaka . W  pew ­
n y m  m om enc ie  . c ie m n o skó ry  tu r y ­
sta  o tw o rz y ł oczy i  o św iadczy ł ła ­
m aną po lszczyzną — T w o ja  b rać  
m ó j p lecak. M iro s ła w  W. począ t­
k o w o  zdębia ł, a le  zaraz bezczeln ie  
zaczął na m ig i t łu m a czyć , że to  n i­
b y  ża rt. T u ry s ta  śm ia ł s ię  szeroko, 
z łodz ie j m u  w tó ro w a ł i  b ły s k a w ic z ­
n ie  u lo tn i ł  s ię  z p o czeka ln i. Scenę 
tę  w id z ia ła  jedna  z k o b ie t, k tó rą  
zapam ię ta ła  tw a rz  M iro s ła w a  W. 
N astępne j nocy  z łodz ie j z ja w ił się 
p o n o w n ie  na d w o rcu . W śród  obec­
n ych  w  poczeka ln i b y l i  w y w ia d o w ­
cy  MO. D osiad ł s ię  ochoczo do g ru ­
bego pana z w ie lk ą  w a lizą  1... zo­
s ta ł z a trzym a n y , g d y  c h c ia ł zabrać 
bagaż.

W  to k u  ś ledztw a M iro s ła w  W. bez 
sk rę p o w a n ia  op o w ie d z ia ł w szystko . 
Gdzie, k o m u  1 co u k ra d ł. Ł u p y  
sprzedaw a ł na p n iu  p rzyg o d n y jn  
n abyw com . Za a p a ra t fo to g ra fic z n y  
w a rto ś c i 3 tys . z ł b ra ł beztrosko  
300 z ł.

W ie lu  poszkodow anych  n ie  zg ło­
s iło  o kradz ieżach  i  d la tego  MO 
w z y w a  osoby, k tó re  zo s ta ły  o k ra ­
dz ione  w  s ie rp n iu  na dw orcach  
ko le jo w y c h , m . In . na D w o rcu  
W schodn im , a b y  s k o n ta k to w a ły  się 
z K o m isa ria te m  K o le jo w y m  M O  na 
D w o rcu  W schodn im  w  W arszaw ie.

(Jam )
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Premier P. Jaroszewicz z wizytą w Austrii

Największy w historii
polsko-austriackich  stosunków gospodarczych
kontrakt kooperacyjny
z firmą Steyr-Daimler-Puch

W IE D E Ń  PAP. 11 września br. prezes -Rady M in is tró w  P io tr 
Jaroszewicz z m ałżonką p rzyb y ł na zaproszenie kanclerza fe ­
deralnego A u s tr ii dra  B runona K re is k y ’ego z w izy tą  n ie o fi­
c ja lną  do A u s tr ii.  Na lo tn isku  w  L in zu  gości p rz y w ita ł kąnc- 

czym  prem ie r Jaroszewicz

P R O P O Z Y C JA  R A D Z IE C K A  
W  O N Z

♦  Rząd ZSR R  zap ro p o n o ­
w a ł za w a rc ie  m ię d z y n a ro d o ­
w ego u k ła d u  o c a łk o w ity m  
i  p o w sze ch n ym  zakaz ie  p ró b  
z b ro n ią  ją d ro w ą , a ta kże  o- 
m ó w ie n ie  te j « p ra w y  na 30 
se s ji Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego 
N Z , k tó ra  rozp o czn ie  się 1® 
w rze śn ia .

11 bm . s e k re ta rz o w i gene­
ra ln e m u  O N Z  w rę c z o n y  zo­
s ta ł l is t  m in is tra  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  ZSR R  A n d r ie ja  
G ro m y k i,  s tw ie rd z a ją c y , że 
za w a rc ie  m ię d zyn a ro d o w e g o  
u k ła d u , uzna jącego  za bez­
p ra w n e  w s z e lk ie  p ró b y  z 
b ro n ią  ją d ro w ą , p rz y c z y n iło ­
b y  s ię  znaczn ie  do  o g ra n icze ­
n ia  w y ś c ig u  z b ro je ń , a ty m  
sam ym  do dalszego ro z w o ju  
i  p o g łę b ie n ia  p rocesu  o d p rę ­
żenia.

P R Z E D Ł U Ż E N IE  PR A C  
S E SJI S P E C JA L N E J O N Z

♦  O b ra d y  V I I  se s ji s p e c ja l­
n e j Z g ro m a d ze n ia  O gólnego 
N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h , po ­
ś w ię co n e j sp ra w o m  ro z w o ju  
i  m ię d zy n a ro d o w e j w s p ó łp ra ­
c y  g ospoda rcze j, z o s ta ły  p rze ­
d łużone do sobo ty  13 bm ., a 
je ś li okaże się to  ko n ie czn e , 
n a w e t do p o n ie d z ia łk u  15 bm . 
Sesja m ia ła  zako ń czyć  się 
dz iś , 12 bm .

P ow odem  p rze d łu że n ia  ses ji 
je s t c h w ilo w y  im pas  w  ło n ie  
k o m ite tu  e k s p e rtó w , z łożone­
go z p rz e d s ta w ic ie li w szys t­
k ic h  138 k r a jó w  c z ło n k o w ­
s k ic h  O N Z . W  k o m ite c ie  n ie  
u d a ło  s ię  w y e lim in o w a ć  ro z ­
b ieżnośc i w  k i lk u  p u n k ta c h , 
do tyczą cych  p ro b le m a ty k i 
h a n d lu  i  p o m o cy  gospoda rcze j, 
w y s u n ię ty c h  p rzez p rze d s ta ­
w ic ie l i  O N Z , E W G  i  „g ru p y  
77”  ro z w ija ją c y c h  s ię  k ra jó w .

R a d z i e c k i e  p r ó b y
R A K IE T O W E

♦  A g e n c ja  T A S S  za k o m u ­
n ik o w a ła , że w  d n ia c h  od  1® 
do 27 w rze śn ia  b r. z te r y to ­
r iu m  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
w y s trz e liw a n e  będą ra k ie ty  
do re jo n u  M orza  B a re n tsa , o 
p ro m ie n iu  46 m i l  m o rs k ic h . 
D la  za p e w n ie n ia  bezp ieczeń­
s tw a  rząd  ZSRR p ro s i rzą d y  
in n y c h  p a ń s tw , a b y  w y d a ły  
p o lecen ia  o d p o w ie d n im  o rg a ­
nom  w  ce lu  p o w s trz y m a n ia  
s ta tk ó w  i  sa m o lo tó w  od w y ­
k o rz y s ty w a n ia  tego  re jo n u  1 
p o ło żo n e j nad  n im  p rze s trze n i 
p o w ie trz n e j od gods. 10 do 2 ł 
czasu m ie jscow ego .

Niezwykły poród
M A J Ą C A  ty lk o  74 era w zro s tu  

k a r lic a , znana w  C le ve la n d  p o d ' 
c y rk o w y m  p se u d o n im e m  „ T in y  T i ­
n a ”  p o w iła  syna  o w adze 2,5 kg . 
M a tk a , 23-le tn ia  G lo r ia  H u rd  i  je j  
syn , A n th o n y  czu ją  s ię  dobrze . N o ­
w o ro d e k  p rzysze d ł na ś w ia t p rz y  
p o m o c y  cesarskiego  c ięc ia .

Po 1 ,5 -godzinnej o p e ra c ji d r  D a ­
v id  W a llace , k tó r y  w ra z  z e k ip ą  7 
s p e c ja lis tó w  czu w a ł nad  w ła ś c iw y m  • 
p rze b ie g ie m  p o ro d u , o św ia d czy ł, i ż : 
b y ł to  w y ją tk o w y  p rz y p a d e k  w  h i­
s to r i i  p o ło ż n ic tw a  zw łaszcza je ś li 
w z ią ć  pod  uw agę, że m łoda  m a tka  
zawsze w a ży ła  ty lk o  19,5 kg , a u ro ­
d z iła  n o rm a ln e j w ie lk o ś c i dz iecko .

le rz  B. K rc is k y  z m ałżonką, po 
uda ł się do m iejscowości Steyr.

Czy słońce zastąpi 
kaloryfery?

IM  D R O Ż S Z A  je s t ro p a  n a fto w a , 
gaz z ie m n y  i  in n e  p a liw a  ty m  in ­
te n s y w n ie j p o s z u k u je  s ię  n o w y c h  
n o ś n ik ó w  e n e rg ii,  k tó re  z a s tą p iły b y  
do tychczasow e , t ra d y c y jn e  je j  ź ró ­
d ła . W ie le  n a d z ie i w iąże  s ię  m . in . 
z zagospodarow an ie m  e n e rg ii S łoń­
ca — n a jw ię k s z e g o  ..p ro d u ce n ta  
ene rg e tyczn e g o ”  w  naszym  u k ła ­
d z ie  p la n e ta rn y m

Z d a n ie m  s p e c ja lis tó w  budow a  
e le k tro w n i s ło n e czn ych  je s t jeszcze 
sp ra w a  dość od leg ła  m . in .  ze 
w z g lę d u  na duże k o s z ty  p rzeds ię ­
w z ię c ia . M o ż liw e  je s t n a to m ia s t w v  
k o rz y s ta n ie  e n e rg ii s łoneczne j do 
bezpośredn iego  og rze w a n ia  m iesz­
ka ń . P ro je k ty  ta k ie g o  ro zw ią za n ia  
p rz y g o to w a n o  1uż na  U n iw e rs y te c ie  
T e c h n o lo g ii w  L o u g b o ro u g h  w  
A n g li i .  P rz e w id u je  s ię . iż  jeszcze w  
b r. n ie d a le ko . L iv e rp o o lu  rozpoczn ie  
s ię  b u d o w ę  9 s p e c ja ln y c h  b u d y n ­
k ó w . w  k tó ry c h - t ra d y c y jn e  k a lo ry ­
fe r y  i  k o m in k i zastąp ione  będą 
p rzez  w sp ó ln e  d la  w s z y s tk ic h  m ie­
szkań „p ie c e  s łoneczne” . B u d y n k i 
b u d ow ane  będą z ceg ły , p rz y  czym  
je d n a  ze śc ian  w yposażona  zostan ie 
w  sp e c ja ln a  osłonę  z po d w ó jn e g o  
szk ła , k tó ra  p o c h ła n ia ć  bedz ie  p ro ­
m ie n io w a n ie  s łoneczne i  oddaw ać 
je  d o  w n ę trz a  m ieszkań . P rz e w id u ­
je  s ię  ta kże  m o ż liw o ść  re g u la c ji do 
p ły w u  te j e n e rg ii,  w  za leżnośc i od  
życzeń lo k a to ró w

E n e rg ia  s łoneczna w y k o rz y s ta n a  
będzie  ta kże  do  óg rze w a n ia  w o d y  
w  ty c h  b u d y n k a c h . W  ty m  ce lu  na 
da ch u  w y b u d u je  sie sp e c ja ln y  k o ­
le k to r .

Z d a n ie m  p ro je k ta n tó w  tego  osie­
d la , b u d y n k i ogrzew ane s łońcem  
będą p o trz e b o w a ły  o 1/3 do 2/3 
e n e rg ii m n ie j n iż  b u d y n k i t ra d y ­
c y jn e . T a k  p rz y n a jm n ie j w y n ik a ło  
z o b licze ń  k o m p u te ro w y c h . C zy ra ­
ch u n e k  te n  p o tw ie rd z i s ie  — po ka ­
że p ra k ty k a . O b o k  9 b u d y n k ó w  z 
„p ie c a m i s ło n e c z n y m i’* w y b u d u je  
sie ta kże  5 k o n w e n c jo n a ln y c h , a po  
ro k u  m ożna bedzie D o ró w n ą ć . k tó ry  
m o d e l o g rze w a n ia  ie s t b a rd z ie j oo ła  
c a łn y . J a k  d o tychczas  p e w n a  jes t 
je d n a k  t y lk o  jedna  w ie lk o ś ć  — d u ­
ż y  ko s z t b u d o w y  ..s łonecznych  do­
m ó w ”

N A S T Ę P N IE  w  reprezenta­
cy jn e j „s a li b ro n i”  w  zakładach 
S tey r-D a im le r-P uch  odbyło się 
podpisanie najw iększego w  do­
tychczasowej h is to r ii polsko- 
aus triack ich  stosunków gospo­
darczych ko n tra k tu  kooperacyj­
nego.

W  O B E C N O Ś C I p re m ie ra  P. Ja ro ­
szew icza i  k a n c le rz a  B . K re is k y ’ego 
o raz p rz y b y łe j na ro k o w a n ia  de le ­
g a c ji p od  k ie ro w n ic tw e m  m in is tra  
p rz e m y s łu  m aszynow ego Tadeusza 
W rzaszczyka  — k o n tra k t  po d p isa li 
d y re k to r  nacze ln y  P rze ds ięb io rs tw a  
H a n d lu  Z ag ra n iczn e g o  P rze m ys łu  
M o to ry z a c y jn e g o  „P o lm o t”  Z. D roż- 
da I  d y r. L . K o szo w sk i oraz d y re k ­
to r  g e n e ra ln y  S te y r-D a im le r-P u c h  
K . R abus i  d y r .  J . F e ish tin g e r.

P O D P IS A N Y  w  w yn iku  ne­
gocjacji, prowadzonych w  A u ­
s t r i i  i  w  Polsce, w ie lo le tn i 
k o n tra k t licency jno-kooperacy j- 
ny w  dziedzin ie p ro d u kc ji sa­
m ochodów ciężarowych dużej 
ładowności i  s iln ik ó w  wysoko­
prężnych dużych mocy p rzew i­
duje współpracę w  okresie 15 
la t.

N A  P O D S T A W IE  p rze ka zyw a n e j 
d o k u m e n ta c ji lic e n c y jn e j Je lczań- 
sk ie  Z a k ła d y  S am ochodow e będą 
p ro d u k o w a ć  nowoczesne sam ochody 
cięża row e  duże j ła d o w n o śc i, a Z a ­
k ła d y  im . N o w o tk i w  W arszaw ie  
u ru c h o m ią  p ro d u k c ję  ośm io , dziesię 
c io  i  d w u ń a s to c y lin d ro w y c h  s iln ik ó w  
w y so ko p rę żn ych .

P co d u kc ja  lic e n c y jn a  w  zak ładach  
w  Je lczu  o b e jm ie  z u n if ik o w a n e  sa­
m o chody  cięża row e  o ła d o w n o śc i od 
18 do 32 to n  w  trze ch  po d s ta w o w ych  
ty p a c h , łą czn ie  w  18 odm ianach , róż 
n ią c y c h  się m o ca m i s i ln ik ó w  i  zes­
p o ła m i po d w o z i. Będą to : c ią g n ik  
s io d ło w y  s łużący m ię d zy  in n y m i do 
p rzew ożen ia  k o n te n e ró w  w  tra n s p o r­
c ie  m ię d z y n a ro d o w y m , w y w ro tk a  do 
tra n s p o rto w a n ia  m a te r ia łó w  syp k ic h  
n iezbędna d la  b u d o w n ic tw a  i  p ro ­
w adzen ia  in w e s ty c j i  d ro g o w y c h  oraz 
c ią g n ik  b a la s to w y  p rzys to so w a n y  do 
h o lo w a n ia  bardzo  c ię żk ich  p rzyczep  
z ła d u n k ie m  do 100 to n . G rupa  z u n i­
f ik o w a n y c h  s iln ik ó w  w yso ko p rę ż ­
n y c h  o b e jm ie  zakres m o cy  od 270 do 
450 K M .

Włoski kredyt 
dla ZSRR

M O S K W A  P A P . w  w y n ik u  t r z y ­
d n io w y c h  ro z m ó w  m ię d z y  d e legac ja ­
m i rz ą d o w y m i ZSRR i  W łoch , k tó re  
to c z y ły  się w  M o skw ie  i  z a k o ń c z y ły  
w  c zw a rte k , W ło c h y  p rz y z n a ły  

-Z w ią z k o w i R a d z ie ck ie m u  d łu g o te r­
m in o w y  k re d y t  b a n ko w y  w  w yso ­
k o śc i 900 m in  d o la ró w  na zakup  
w ło s k ic h  m aszyn  i  w yposażen ia .

Egipt przerwał 
radiową propagandę 

antyizraelską
N O W Y  JO R K  P A P . A g e n c ja  U P I 

p o in fo rm o w a ła , że E g ip t p rz e rw a ł 
na d a w a n ie  ra d io w y c h  a u d y c ji p ro ­
p a g a n d o w ych  w y m ie rz o n y c h  prze ­
c iw k o  Iz ra e lo w i. P o dkreś la  się, że 
ta  d ecyz ja  E g ip tu  je s t zw iązana z 
n ie d a w n o  z a w a rty m  p o ro zu m ie n ie m  
e g ip s k o - iz ra e ls k im  o ro z d z ie le n iu  
w o js k  na S y n a ju . W e d łu g  a g e n c ji 
U P I, zosta ła  z a w a rta  „c ic h a  u m o ­
w a ”  zgodn ie  z k tó rą  E g ip t o b ieca ł 
p rz e rw a ć  sw o ją  p ropagandę  a n ty ­
iz ra e lską , Jako je d e n  z w a ru n k ó w  
p o ro zu m ie n ia .

J A K  D O N O S Z Ą  agenc je  zachod­
n ie , rzą d  e g ip s k i p rz e ją ł w  c z w a rte k  
pod  sw ą k o n tro lę  ro zg ło śn ię  „G ło s  
P a le s ty n y ” , k tó ra  e m ito w a ła  a u d y ­
c je  z K a iru .

O f ic ja ln y  rz e c z n ik  -  pa le s tyń sk ie g o  
ru c h u  o p o ru  o ś w ia d czy ł za pośred­
n ic tw e m  a g e n c ji „ W A F A ” , że ra d io  
„G ło s  P a le s ty n y ”  zosta ło  za m kn ię te  
w  w y n ik u  p o u fn e g o  p o ro zu m ie n ia  
eg ip sko -iz ra e lsk ie g o .

A g e n c ja  „ W A F A ”  o z n a jm iła , że od 
tą d  a u d y c je  e m ito w a n e  przez b y łą  
ro zg ło śn ię  „G ło s  P a le s ty n y ”  n ie  są 
nadaw ane w  im ie n iu  p a les tyńsk iego  
ru c h u  opo ru .

Ostrożnie z lekami
J A K  P O IN F O R M O W A Ł A  b r y t y j ­

ska prasa m edyczna, p e w ie n  męż­
czyzna n a rz e k a ją c y  na c iąg łe  pu ch ­
n ięc ie  nóg  w  o k o lic y  ko s te k , zaży ł 
p ig u łk i p rzep isane jego  mSatce, c ie r ­
p ią ce j na podobne d o le g liw o śc i. Rze 
czyw iśc ie  p a s ty lk i p o s k u tk o w a ły , 
a le  rów nocześn ie  o w e m u  38-le tn ie - 
m u  m ężczyźn ie  n iespodz iew an ie  za­
czą ł s ię  pow iększać... to rs . D r  D a­
v id  D e v lin , k tó r y  o p isa ł p ow yższy 
p rz y p a d e k  p rze s trze g ł p rze d  z b y t 
po ch o p n ym  za żyw a n ie m  le k ó w  za­
p isa n ych  k o b ie to m , p rzez m ężczyzn.

Walka z nudyzmem?
W Ł A D Z E  Seaside P a rk  w  s tan ie  

N e w  Je rsey w y s tą p iły  na d rogę  są­
dow ą p rz e c iw k o  o p ie ku n ce  3 - le tn ie j 
Jess ik i Santos n ie ja k ie j A lm ie  N e l­
son. O p ie k u n k ę  dz ie cka  oskarżono
0 ob razę  m o ra ln o śc i p u b lic z n e j, po­
n ie w a ż Jeśsica b ie g a ła  nago na 
n a db rzeżnym  m olo . W  d o d a tk u  A l­
ma o d m ó w iła  s p e łn ie n ia  po lecen ia
1 n ie  u b ra ła  dz iecka , w  k o ń c u  zna­
la z ł się k toś  rozsądny  i  ca łą  sp ra w ę  
u m o rz y ł. W ładze p o w o ły w a ły  się 
na p rze p isy  z 1951 r .  o  w a lce  z  p u ­
b lic z n y m  n udyzm em .
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„Fanfani rapfto“
K ID N A P IN G  s ta ł się w  prze­

żyw a jących kryzys Włoszech 
rozkw ita jącym  przem ysłem . Sta 
tystycznie na każde pięć dn i 
bieżącego ro ku  przypada ło do­
tychczas jedno porwanie. O bro­
ty  w  tym  in teresie wynoszą już 
w ie le  m ilia rd ó w  liró w . K to  c ią­
gnie zyski? M afia? O rganizacje 
u ltra p ra w icy?  Ugrupow an ia  le ­
wackie? W ydaje  się, że każde z 
n ich  ponosi częściowo odpowie­
dzialność za uprowadzenia, k tó ­
re  w  I ta l i i  p rzyb ie ra ją  ju ż  fo r ­
mę insty tuc jona lną?

C O D ZIE N N O Ś Ć  A R M A T O R A

P O C Z Ą T K O W O  p o d e jrze w a n o  go 
o  m iło sn ą  eskapadę. G iuseppe 
d ’A m ic o , je d e n  z n a jp o tę ż n ie js z y c h  
a rm a to ró w  na c a ły m  p ó łw ysp ie , 
z n ik n ą ł w  R zym ie  nag le  p e w n e j 
lip c o w e j n o cy . N ik t  n ie  b y ł  za n ie ­
p o k o jo n y . G o sp o d yn i ju ż  n ie je d e n  
ra z  m ia ła  o ka z ję  s tw ie rd z ić , że je j

ch lebodaw ca  n ie  p o w ra ca  na noc 
do  s w y c h  lu k s u s o w y c h  ap a rta m e n  
tó w  w  P a r io li.

• i - le t n l  ro z w ie d z io n y  p la y -b o y  
b y ł dob rze  z n a n y  w s z y s tk im  h u la ­
k o m  ro z b a w io n e g o  R zym u. Tego 
w ie c z o ru  w id z ia n o  go na k o la c j i  
z , je g o  h iszpańską  p rz y ja c ió łk ą ,  a 
p o tn ie j przez c h w ilę  w  k lu b ie  
„ P ip is t re l lo ”  w  p o b liż u  V ia  V éne ­
to . I  od te g o  m ie jsca  ś la d y  się 
u ry w a ły .

O S IE M  M IL IA R D Ó W  L IR Ó W

K O N T A K T  zos ta ł n a w ią z a n y  n a ­
stępnego  ra n k a , g d y  a n o n im o w y  
ro zm ó w ca  z a te le fo n o w a ł do  b iu ra  
a rm a to ra : „P rz y g o tu jc ie  p ien iądze . 
D ’A m ic o  je s t  w  naszych  rę k a c h ” . 
K r ó t k i  l is t ,  p is a n y  rę k ą  p o rw a n e ­
go, p o tw ie rd z i ł  te  s ło w a : „Z a c h o ­
w u jc ie  s ię  s p o k o jn ie  i  za p ła ćc ie ” .

O k u p , k tó re g o  ż ą d a li k id n a p e rz y  
— os iem  m il ia rd ó w  l i r ó w  — b y ł 
ba rd zo  w y ś ru b o w a n y . N a w e t d la  
kogoś, k to  posiada f lo tę  h a n d lo w ą  
liczącą  trz y d z ie ś c i s ta tk ó w  i  ro z ­
lic zn e  n ie ru c h o m o ś c i.

J e ż e lib y  sądz ić  w e d łu g  d e k la ra ­
c j i  p o d a tk o w y c h  a rm a to ra , to  w y ­
p a d a ło b y  s tw ie rd z ić , że p o rw a n y  
n ie  d y s p o n u je  ta k  w ie lk ą  sum ą... 
A le  b ra c ia  d ’A m ic o  w ie d z ie li z 
pew nośc ią  w ię c e j, n iż  po b o rcy  po ­
d a tk o w i. C z te rech  a d w o k a tó w  zo­
s ta ło  z a tru d n io n y c h  eelem zg ro ­
m adzen ia  p o trz e b n y c h  funduszy.

T a k  w ię c  a rm a to ra  w p isano na 
p ie rw sze  m ie jsce  l is ty  n a jb o g a t­
szych , p o ry w a n y c h  k o le jn o  przez 
ta je m n ic z ą  „a n o n im a  seques tri” . 
N a liś c ie  t e j  f ig u ro w a ł ju ż  „sa ­
m o tn y  ks iążę” , G io v a n n i B u lg a r i 

je d n o  z n a jzn a m ie n its z y c h  n a ­
z w is k  w  b ra n ż y  ju b ile rs k ie j,  tu ż  
ob o k  C a r t ie ra , T i f fa n y ’ego, V a n  
C lee fa , A rp e ls a  — dos ta w cy  b iż u ­
t e r i i  na  d w ó r  szacha Ira n u , p a r ­
tn e ra  k s ię c ia  E d yn b u rg a  w  grze 
w  g o lfa , narzeczonego  G in y  L o llo -  
b r y g id y  i  K im  N o v a k , k tó ry  z n ik ­
n ą ł w  b ra m ie  s w o je g o  rzym sk iego  
sk le p u  z b iż u te r ią  na  V ia  C ondo t- 
t i .  F a la  k id n a p in g u  un ios ła  też  
A m e d o  O r to la n i,  m łodego  m ecena­
sa n a jn o w sze g o  p rz e b o ju  we w ło ­
s k im  p rz e m y ś le  e le k tro n ic z n y m  — 
V o xo n . P o rw a n y  zosta ł E g id io  
P e r fe t t i ,  w ło s k i k r ó l  g u m y  do żu­

c ia , o raz  G iuseppe M occia  _ k r ó l
cem en tu .

PR O R O C ZA  F IK C J A

N IE  O S ZC ZĘ D ZO N O  k ró lo w y c h . 
E m ilia  B la n g in o , „p ie rw s z a  la d y  
b e fs z ty k u ” , w ła ś c ic ie lk a  im p e r iu m  
m ięsa m ro żo n e g o , zosta ła  p o rw a n a  
w  T u ry n ie .  P o  u p ro w a d z e n iu  P a u ­
la  G e tty ’ego I I I ,  w n u k a  n a jb o g a t­
szego cz ło w ie k a  ś w ia ta , p rzysz ła  
k o le j na  syna  S ega fredo . k ró la  
k a w y ...

W  k a ż d y m  w ie k u  m ożna zostać 
p o rw a n y m . Z d a rz y ło  się n a w e t u - 
p ro w a d ze n ie  tru p a  — s ta re g o  G ia - 
c o m in i, w ie lk ie g o  p ro d u c e n ta  g a m  
k ó w  k u c h e n n y c h .

W ła ś c ic ie le  n ie ru ch o m o śc i, posia­
dacze z iem scy , b yznesm en i, w szy­
scy. k tó rz y  uchodzą w  I t a l i i  za 
w y b ra ń c ó w  fo r tu n y ,  m ogą dostać 
się w  sieć p o ry w a c z y . N a w e t bo­
h a te ro w ie  n ie d z ie ln y c h  m eczów , 
ja k  F rancesco  C o rdova , k a p ita n  
rz y m s k ie j d ru ż y n y  p i łk a rs k ie j,  
k tó r y  w  o s ta tn ie j c h w il i  u m k n ą ł 
k id n a p e ro m . A le  od te j c h w ili 
w y c h o d z i on ty lk o  pod  es­
k o r tą  p o lic ja n tó w  w  c y w ilu .

O sob is tośc i p o lity c z n e  n ie  czu ją  
s ię  b a rd z ie j bezpieczne. Zw łaszcza  
od k ie d y  p o rw a n y  zosta ł A m ln -  
to re  F a n fa n i, . l id e r  ch rz e ś c ija ń ­
s k ic h  d e m o k ra tó w  w e  W łoszech... 
D z ia ło  s ię  to  w p ra w d z ie  w  te a trze , 
w e d łu g  g ło śn e j s z tu k i D a r io  Fo , 
„F a n fa n i r a p ito ” . Je dnakże  f ik c ja  
p o lity c z n a  o ka za ła  się w  p e w n ym  
sensie p ro ro cza , g d y  n ie d a w n o  
rz e c z y w is ty  A m in to re  F a n fa n i zo- 
ta ł zm uszony  p rzes tać  b yć  lid e ­
rem ...

(den)
A L E K S A N D R A  H O R N A

TEN 10-m etrow y róg a lpe jsk i 
z Aschau, w  B a w arii, wyrzeź­
b iony z pnia św ie rku , jest po­
noć najd łuższym  w  świecie in ­
strum entem  dętym . Dm ie w  
niego jednocześnie trzech m ęż­
czyzn (przez trz y  u s tn ik i oczy- 
ścief).

(C A F -D P Ą i

Wszystko 
dla klientów
1« M IN U T  na w y b ó r  m a te r ia łu , S 

m in u t na p rz y m ia rk ę , godz ina  na 
p racę  — w  czasie k tó re j k lie n t  za­
k ła d u  m oże odpocząć w  fo te lu  z  
gazetą od z g ie łk u  i  za d u ch u  u lic  
S in g a p u ru , i  o to  n o w y  w y p ra so w a ­
n y  g a rn itu r  je s t g o to w y . T a ka  ob ­
s ługa  k l ie n ta  w  S ingapu rze  n ie  na­
le ży  dz iś  do rza d ko śc i. T y m  sposo­
bem  m ie js c o w y m  m is trz o m  k ra w ie c  
k ie g o  fa c h u  u d a je  się p rz e trz y m a ć  
k o n k u re n c ję  d u żych  fa b ry k  i  p rz y ­
c iągać  lic z n y c h  cudzoz iem ców , z 
k tó ry c h  w iększość n ie  z a trz y m u je  
s ię  w  S ingapu rze  na d łu ż e j n iż  
t r z y  d o b y . Co w ię c e j cena g a rn itu ­
ru  szytego  na z a m ó w ie n ie  Jest n ia  
w ie le  w yższa n iż  g o to w e g o ..
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Wszystko dla mieszkań
M IE S Z K A Ń  buduje się coraz więcej. Są coraz większe i  w y ­

godniejsze — pow inny być coraz bardz ie j funkc jona lne , now o­
czesne i  po prostu ładniejsze, le p ie j wyposażone.

Z  czego je  budować, w  co je  wyposażać zarówno „na  eta­
p ie ’* budowy, ja k  urządzania się przez now ych lokatorów ?

T Y M  W IE L K IM  problemem  
zajęto się u nas na serio w  spo 
sób — ja k  to  się zw ykło  m a­
w iać —  k o m p l e k s o w y ,  po 
uchw alen iu  przez V  P lenum  
K C  PZPR (w  roku  1973) w ie l­
kiego program u rozwiązania 
kw e s tii m ieszkaniowej w  bieżą­
cym  dw udziestoleciu. Program  
ten m ów i — ja k  w iadom o — o 
zbudowaniu 7,3 m in  mieszkań, 
czy li bez m ała ty le , ile  w  ogóle 
m am y obecnie lo k a li m ieszkal­
nych w  Polsce. A le  sam pro ­
gram  to  nie wszystko — m u­
szą oczywiście iść za n im  kon­
kre tne ś rodk i inw estycy jne i 
działania organizacyjne. W  przy 
szłej pięciolatce m am y bowiem  
w  m iastach i  na w si zbudować 
ponad pó łto ra  m iliona  miesz­
kań.

Jednym  z ważnych przedsię­
wzięć program u m ieszkaniowe­
go by ło  wprowadzenie ścisłej 
koordynac ji współdziałania 
wszystkich gałęzi przem ysłu, 
w ytw a rza jących  różnorakie su­
rowce, instalacje , m ate ria ły  w y 
kończeniowe, sprzęt — dla po­
trzeb budow nictw a i w  ogóle 
m ieszkalnictwa.

P O J A W IŁ O  się now e d la  nas Do­
je c ie  „p rz e m y s łu  m ie szkan iow ego”  
— p racu jącego  d la  p o trze b  gospo­
d a rk i m ie szka n io w e j. -W prow adzono 
w  1973 ro k u  system  ca łościow ego 
b ila n so w a n ia  p o trze b , s te ro w a n ia  
p ro g ra m a m i ro z w o ju  p ro d u k c j i  te ­
go  p rz e m y s łu . P rz y  m in is trz e  b u ­
d o w n ic tw a  u tw o rz o n o  dw a ła ta  te ­
m u  s p e c ja ln e  K ra jo w e  C e n tru m  
K o o rd y n a c ji.  M a ono w ażne zada­
n ia  k o o rd y n a c y jn e  w  w y m ie n io n y c h  
dz iedz inach . Z a jm u je  s ie  ta kże  in ­
sp iro w a n ie m  n o w y c h  w y ro b ó w  d la  
„p rz e m y s łu  m ieszkan iow ego” , la n ­
su je  now e w z o ry  i  ro zw ią za n ia , ma 
o r ie n ta c je  w e  w s z y s tk im , co dz ie ie  
s ię  w te j dz iedz in ie .

L a ik o w i w y d a w a ć  b y  sie m ogło, 
że  g łó w n y m  dostaw cą m a te r ia łó w  
je s t sam  re s o rt b u d o w n ic tw a  i  p rze  
m y s łu  m a te r ia łó w  b u d o w la n ych  
w y tw a rz a ją c y  cem ent, w ie lk ie  b lo k i
1 P ły ty  p re fa b ry k o w a n e , d os ta rcza ­
ją c y  c e ra m ik ę  itd . O kazu je  sie 1ed- 
n a k . że te  k la syczn e  m a te r ia ły  s ta ­
n o w ią  ty lk o  35 p ro c . w a rto ś c i bu ­
d y n k ó w  m ie szka ln ych  1 ic h  w y p o ­
sażenia. #5 p ro c . d os taw  pochodzi
2 p rze m ys łu  c iężk iego  Cm. in.. in ­
s ta la c je  san ita rn e , a rm a tu ra  w o d o ­
c iągow a. g rz e jn ik i) .  chem icznego 
(w y k ła d z in y  pod łogow e. ścienne

Więcej cukru
z trzciny cukrowej

C H E M IC Z N Y  re g u la to r w z ro s tu  
zw ię ksza ją cy  w y d a jn o ś ć  c u k ru  a 
t r z c in y  c u k ro w e j o oko ło  25 proc. 
o p racow ano  w  f ir m ie  „P e n n w a tt  
C o rp .”  (U S A ). P re p a ra t o nazw ie  
K ip i n th o l je s t pod  w zg lędem  cne- 
m ic z n y m  w o d n y m  ro z tw o re m  m o- 
n o -N , N -d w u m e ty lo a lk ilo a m in o w e j 
so li e n d o th a lu , p rź y  czym  g ru p y  a l­
k ilo w e  pochodzą z o le ju  kokosow e­
go

D z ia ła n ie  spraw dzonego w  n ie ­
w ie lk ic h  p ró b a ch  p o lo w y c h  p re p a ­
ra tu  po lega na o p ó ź n ia n iu  p rze b ie ­
g a ją c e j pod  w p ły w e m  en zym ó w  h y ­
d ro liz y  sacharozy do g lu k o z y  i  
fru k to z y  w  d o jrz a łe j t r z c in ie  c u k ro ­
w e j. M a ksym a ln a  zaw artość  sacna- 
ro z y  w  trz c in ie  u trz y m u je  się d z ię ­
k i  s tosow an iu  R ip e n th o lu  w  c iągu  
o k o ło  5 ty g o d n i, a n ie  za ledw ie  k i l ­
k u  d n i (na p la n ta c ja c h  t r z c in y  p ie ­
lę g n o w a n ych  t ra d y c y jn y m i m e to d a ­
m i). Pozw a la  to  na znaczne p rze ­
d łużen ie  o kresu  „ c u k ro w y c h  ż n iw ”  
i  w  k o ń c o w y m  e fe kc ie  uzyskan ie  
do 7 te n  c u k ru  surow ego  w ię c e j z 
ha n iż  obecn ie . S ze rok ie  badan ia  
nad  n o w y m  p re p a ra te m  podnoszą­
cym  w y d a jn o ś ć  c u k ru  z t r z c in y  p ro ­
w adzone są na p la n ta c ja c h  na Ha­
w a ja c h 1 pod nadzo rem  am eryK an- 
sk iego  u rzę d u  d/s o c h ro n y  środo ­
w iska .

Szczątki żyrafy na Syberii
W  O K O L IC A C H  P a w ło d a ru  na Za­

c h o d n ie j S y b e r ii ra d z ie ccy  p a leon ­
to lo d z y  zn a le ź li s ka m ie n ia łe  szczą tk i 
z w ie rz ą t sprzed k ilk u n a s tu  m il io ­
n ów  la t. W  ty m  czasie te re n y  obec 
n e l S y b e r ii m ia ły  c ie p ły  k l im a t  ( 
p rz y p o m in a ły  w spółczesne saw a n n y  
a fry k a ń s k ie . 2 y łv  tu  zw ie rzę ta  
stepow e  m . In  p rz o d k o w ie  w sp ó ł­
czesnych k o n i i  a n ty lo p . N a jc ie ­
ka w szym  zn a le z isk ie m  sa szczą tk i 
p ra d a w n e j ż y ra fy  — s a m o th e rlu m . 
Z na lez iono  ta kże  ró g  n ieznanego do 
tychczas  g a tu n k u  p ra ż y ra fy .

a rm a tu ra , ta p e ty ), le k k ie g o  (w y k ła ­
d z in y  pod łogow e), leśno -d rzew nego  
(m a te r ia ły  pod łogow e  ta p e ty , me­
b le), a także  e lek tro m a szyn o w e g o  
( tra n s fo rm a to ry , in s ta la c je  e le k try c z  
ne i  o św ie tlen iow e).

W e w s z y s tk ic h  ty c h  d z iedz inach  
n o tu je m y  o s ta tn io  szybszy ro z w ó j 
p ro d u k c ji,  choć n ie  ies t on n ie ­
s te ty  zb y t ró w n o m ie rn y  — podob­
n ie  ja k  n ie  w  je d n a k o w y m  s to p n iu  
przeznacza sie .n a k ła d y  in w e s ty c y j­
ne na te  cele. W  b ieżące j p ię c io la t­
ce w y d a n o  na n ie  sporo , gdyż  146 
m ilia rd ó w  z ło ty th  . w  czym  ponad 
124 m il ia rd y  m a u d z ia ł re s o rt bu ­
d o w n ic tw a  1 p rze m ys łu  m a te r ia łó w  
b u d o w la n y c h  N a k ła d y  sa w ie c  — 
ja k  w id a ć  — o d w ro tn ie  p ro p o rc jo ­
n a ln e  do u d z ia łu  poszczególnych re ­
s o r tó w  w  dostaw ach d la  b u d o w n i­
c tw a  m ieszkan iow ego...

O czyw iśc ie  p rz y c z y n y  tego stanu 
rzeczy  są różne — fa k te m  je s t je d ­
n a k , że d y s p ro p o rc je  sa duże. I 
choc iaż na p lacach  b u d o w y  (w 
m n ie jszym  s to p n iu  w  sprzedaży de­
ta lic z n e j)  p o ja w ia ja  s ie  co ra z  częś­
c ie j now e w y ro b y  p rze m ys łu  m iesz­
k a n io w e g o  — ja k  ńb. z lew ozm yw a­
k i  ze s ta li n ie rd z e w n e j, now e ro ­
dza je  w y k ła d z in  pod ło g o w ych  z tw o ­
rz y w  chem iczn ych  i  tk a n in  czy 
w y k ła d z in y  śc ienne ..k a fe lk o rp o d o b - 
ne“’ , a ta kże  p a p ie ro w e  i  p la s ty k o ­
w e ta p e ty  i td .  — postęp nie- jest 
jeszcze z b y t w id o czn y .

Za m a ło  go w id a ć  zw łaszcza w  
d e ta lic z n e j s ie c i h a n d lo w e j. N ie  
d o cze ka liśm y  sie jeszcze w y s p e c ja ­
liz o w a n y c h  p la có w e k  h a n d lo w ych , 
w  k tó ry c h  k l ie n t ,  b u d u ją c y  dom ek 
lu b  m o d e rn iz u ją c y  sw o je  m ieszka­
n ie . m oże bez tru d u  n ie  ty lk o  k u ­
p ić  p o trzebne  m u rzeczy, ale ta k ­
że d o b ra ć  o d p o w ia d a ją cy  m u k o lo r, 
w zó r, m odel.

W ciąż jeszcze w y ro b y  p rze m ys łu  
m ieszkan iow ego  z p ra w d z iw e g o  
zda rzen ia  są ra ry ta s a m i na naszym  
ry n k u . A  p rzec ież a p e ty ty  zo s ta ły  
rozbudzone choćby, im p o r to w a n y m i 
k a fe lk a m i, g la zu rą , te ra k o tą  czy 
różnego ro d z a ju  ta p e ta m i w odood­
p o rn y m i. C iąg le  też b ra k  m e b li 
N ie  m ó w ię  tu  o  o g ra n ym  ju ż  te ­
m acie, że b ra k  d o b ry c h  j  fu n k c jo ­
n a ln y c h  m e b li s to ło w y c h , a le  szaf 
w b u d o w a n y c h  i  k o m p le tó w  k u ­
ch e n n ych . S p ó łd z ie ln ie  m ie szka n io ­
we an i b u d o w la n i z re g u ły  n ie  do- 
d e jm u ja  s ie  o rg a n izo w a ć tego ty p u  
w yposażenia z p rz y c z y n  bardzo  
p roza iczn ych : z b ra k u  dostaw  szaf i 
szafek.

Postęp w  sum ie  je s t, a le  c iąg ­
le  n ie d os ta teczny  ilo ś c io w o , ja ko ś ­
c io w o  i  w z o rn ic z o  T a p e ty  np . za 
m a ło  u rozm a icone , za m a ły  ie s t ic h  
w y b ó r. P odobn ie  rzecz m a s ię  z  
w y k ła d z in a m i p o d ło g o w ym i.

U C H W A ŁA  Rady M in is tró w  z 
1973 r. wyznaczyła konkre tne 
zadania rozwojowe poszczegól- 

I nych dziedzin przem ysłu m ie­
szkaniowego. N ie przez wszyst­
k ie  resorty są one jednakowo 
realizowane. W nie jednym  przy 
padku ju ż  są spore opóźnienia. 
P rzyczyny są rozmaite. Oto m. 
in , z powodu trudności surow ­
cowych przem ysł chem iczny nie 
osiąga założonego poziomu do­
staw  s to la rk i budow lanej z tw o 
rzyw  sztucznych. W przemyśle 
ciężkim  notu je  się opóźnienia w  
uruchom ien iu  p ro d u kc ji g rze j­
n ikó w  tłoczonych z blachy, a tak 
że w  zw iększeniu p ro d u kc ji b la 
szanych w anien i  z lewozm ywa­
ków. W  tych przypadkach w in ­
ne są po prostu inw estycy jne 
„poś lizg i” . Półroczne opóźnienie 
ma np. budowa nowej, dużej 
w y tw ó rn i m eb li kuchennych w  
W yszkowie. Ponad pół roku  póź 
n ie j rozpoczęła także opanowy­
wanie  p ro d u kc ji nowa fab ryka  
tapet pap ierowych w  Gnaszy- 
nie ko ło  Częstochowy.

N ie  ra z  i  n ie  dw a  za in w e s ty ­
c y jn e  p o ś lizg i ponoszą w in ę  w ła ś ­
n ie  sam i b u d o w la n i — sa m i czeka­
ją c y  p rzec ież  na d o s taw y z ty c h  
w y tw ó rn i.  K ie d y  in d z ie j w in a  le ­
ży  d o  s tro n ie  in w e s to ra , k tó r y  cze­
goś n ie  p rz e w id z ia ł,  czegoś n ie  do­
p a trz y ł.  Z  k o le i z p ro je k tó w  p la ­
n ó w  do ro k u  1980 ju ż  w id a ć  że po­
szczególne re s o rty  p la n u ja  o ro d u k - 
c ję  n ie  zawsze w  zgodzie z decyz ja  
m i rz ą d o w y m i z 1973 ro k u  G d yb y  
p r o je k t  w y b ie g a ł ponad te  zadania 
— b y ło b y  ca łk ie m  n ieź le  N ie s te ty , 
w  n ie je d n y m  p rz y p a d k u  ie s t to  po­
z io m  n iższy.

B y ć  m oże trz e b a  na ten  p ro g ra m  
s p o jrze ć  jeszcze raz b a rd z ie j rea -; 
lis ty c z n ie  — po  n o w em u. W ie le  po­
z y c ji p la n o w a n o  b o w ie m  przed  
dw om a la ty  1 n ie  zawsze d o k ła d n ie . 
B ila n s o w a n ie  p o trz e b  w  te i dz iedz i­
n ie  do  d z is ia j z resztą n ie  je s t zb y t 
p re c y z y jn e .

O ile  b u d o w n iczo w ie  d o m ó w  w ie ­
lo ro d z in n y c h  s w o je  zapo trzebow an ie  
mogą o k reś lać  b a rd z ie j szczegółow o, 
o ty le  n ie je d n o k ro tn ie  w ie lk a  n ie ­
w iadom a s ta n o w ią  d o s ta w y  d la  po­
trz e b  ry n k o w y c h . B u d u je  sie w ie le  
n o w y c h  d o m ó w  na w s i i  w  m a ły c h  
m ias tach  z w ła s n y c h  ś ro d k ó w  lu d ­
ności. R e m o n tu je  s ię  i  up iększa  w ie ­
le  s ta ry c h  dom ów  i  m ie szka ń . S tad 
c iąg łe  d ysku s je  — ile  czego trzeba? 
W ie le  ro b i w  te i d z ie d z in ie  K ra ­
jo w e  C e n tru m  K o o rd y n a c ji,  ale 
jeszcze w ie c e j może z ro b ić  hande l 
na w s i i  w  m ieście . W c ią ż  bow iem  
tru d n o  na b yć  cem en t, k ru szyw o , 
d ź w ig a ry  czy s to la rk ę  o k ie n n a , n ie  
m ów iąc  iu ż  o in s ta la c ja c h  e le k try ­
cznych , a rm a tu rz e  w o d o c ia g o w o - 
k a n a liz a c y jn e j itp .

W  ty m  ro k u , w  p o ró w n a n iu  z 
1970 r.. p ro d u k c ja  c e m e n tu  w  na ­
szym  k r a ju  będz ie  w ię k s z a  o dw ie  
trze c ie  k ru s z y w a  — o ponad dw ie  
p ią te , g rze jn ikó w * i  a rm a tu ry  s iec i 
dom ow e j — p ra w ie  dw a ra zy , w a ­
n ie n  o ponad d w ie  p ią te , ta p e t o 
50 p roc. A le  w szys tk ie g o  w c ią ż  m a­
ło  i  m a ło . Cześć n ie  z a sp o ko jo n e ­
go p o p y tu  w p ra w d z ie  w y ró w n u je  
im p o r t ,  a le  p rzec ież s p ra w y  to  n ie  
za ła tw i. T o też  poszczególne z je d n o ­
czenia. w chodzące w  s k ła d  „p rz e ­
m y s łu  m ieszka n io w e g o ” , szczególnie 
z p rze m ys łó w  e le k tro m a szyn o w e g o  
chem icznego i  c ię żk ie g o , p o w in n y  
p rzysp ieszyć  p ro d u k c ie  d la  po trze b  
m ie szka ln ic tw a  W a rto  c h y b a  także  
zw ró c ić  uw agę w ła d z  te re n o w y c h , 
b y  u d z ie la ły  m a k s y m a ln e j pom ocy 
b u d u ją c y m  sie lu b  ro z b u d o w y w a ­
n ym  zak ładom  p rz e m y s łu  m ieszka­
n iow ego. N ie  zawsze są to  p rze ­
cież o b ie k ty  duże, p r io ry te to w e . 
Czasem p o w s ta ją  w  c ie n iu  b u dow a­
n y c h  g ig a n tó w  p rze m ys ło w ych . 
A  p rzec ież te sam e g ig a n ty  mogą 
p óźn ie j k u le ć , g d y  będą k ło p o ty  z 
k w a lif ik o w a n a  załogą. w ła ś n ie  z 
b ra k u  m ieszkań.

P R ZE M Y S Ł m ieszkan iow y ma 
początki n ie lekk ie , ale też cho­
dzi o to, by jego w ie k  n iem o­
w lęcy przebiegał bez w ię k ­
szych zakłóceń, by pamiętano 
o jego sta łym  rozw oju. Rzecz 
w  tym , by w  poszczególnych 
resortach przem ysłow ych pano­
w a ł stale k lim a t życzliwości 
dla potrzeb budow n ictw a  m ie­
szkaniowego. Dotyczy to także 
program ów  inw estycy jno -rozw o 
jow ych. W ie lk ich  i  am bitnych 
program ów  w  kw e s tii m ieszka­
n iow e j n ie rozwiąże przecież 
an i sam resort budow nictw a, 
an i spółdzielczość m ieszkan io­
wa. Zajm ować się ty m  na co 
dzień muszą wszyscy „a kc jo n a ­
riusze” , z k tó rych  sk łada  się 
przem ysł m ieszkan iow y.

W ojciech C Z E L A D Z K I

Na zd jęc iu : gotowe kontenery opuszczają halę montażu.

Prosto z taśmy

M I N M É !W
TR UD NO  dziś sobie w yobrazić nowoczesny system transportow y bez kontenerów. Te 

duże metalowe po jem n ik i, wyg ląda jące z daleka ja k  ko lorow e k lo ck i, coraz powszechniej 
stosowane są w  przewozie ładunków . Łatwość przemieszczania, uniwersalna konstrukc ja  
dostosowująca je  do przewozu w szystkich n iem al ładunków  w  transporcie kdejowym, samo­
chodowym  i  w odnym , m aksymalne zabezpieczenie tow arów  — to ty lko  niektóre zalety kon­
tenerów. T y le  w a lo rów  w  tym  prostym  urządzeniu. P rostym  jednak ty lk o  na pozór.

O T Y M , że nie jest ła tw o  „U n iko n u ”  inż. Zdzis ław  M ika  
produkować kontenery odpo- śm ieje się z tych stereotypów, 
w iadające m iędzynarodowym
standardom , wiedzą na jlep ie j — Od nas wym aga się jeszcze 
pracow nicy je dyne j w  Polsce w iększej p recyz ji — tw ie rdz i. 
F ab ryk i K ontenerów  „U n iko n ” .
Leżący na krańcach Szczecina — Zegarki nie są wcale tak do-

Potem ty lk o  montaż 
uszczelek. Kpntener

jest ju ż  gotowy. Czeka go teraz 
egzamin na s tac ji p rób — w  su­
m ie 13 testów sprawdzających 
m. in . wytrzym ałość, szczelność, 
p róby p iętrzenia i podnoszenia.

Stacja prób jest ostatn im  o- 
gniwern. Stąd kontenery mogą 
ju ż  powędrować do odbiorców.

W  T Y M  R O KU  „U n iko n ”  o- 
siągnął zdolność produkcyjną. 
Rocznie zakład może przekazać 
odbiorcom  — są n im i na razie 
Polskie Ko le je  Państwowe i 
Polskie L in ie  Oceaniczne — 3,5 
tysiąca po jem ników . Naszymi 
konteneram i zaczynają in te re ­
sować się zagraniczne firm y . 
Zapotrzebowanie jest tak  duże, 
że trzeba myśleć o dalszej roz­
budow ie fa b ry k i. Te op tym i­
styczne p lany przesłaniane są 
bieżącym i k łopotam i, ta k im i 
choćby ja k  zła jakość- produko­
wanych w  Sanoku uszczelek, 
n ie regu la rnym i dostawami
blach, trudnościam i w  znalezie­
n iu  kra jow ego producenta ko­
stek narożnych z zaczepami. Tu 
zresztą doszło do paradoksalnej 
wręcz sytuacji. K o s tk i tak ie  za­
częła produkować jedna z od­
le w n i w  Poznaniu, ale nie dość, 
że nie odpow iadały one w ym a­
ganiom, to  koszt ich d w u k ro t­
nie przewyższył cenę tak ich  sa­
m ych deta li im portowanych.

W dziedzinie p ro d u kc ji kon­
tenerów  zbieram y dopiero do­
świadczenia. Pierwsze k ro k i z 
na tu ry  rzeczy są trudne. Czy 
jednak je dyny w  Polsce produ­
cent po jem n ików  m usi m artw ić  
się złą jakością uszczelek? Czy 
napraw dę nie ma w  k ra ju  od­
le w n i zdolnej wykonać proste 
kostki? To pytan ia  wciąż a k tu ­
alne...

M a ria  W IT K O W S K A - 
G ROCHOW SKA

zakład w ym aga ł w ie lu  przeo­
brażeń, zanim  można by ło  u ru ­
chom ić w  n im  na skalę prze­
m ysłow ą produkcję  po jem ni­
ków. W ystarczy zresztą p rz y j­
rzeć się narodzinom  kontene­
ra, by przekonać się, ja k ie j 
precyz ji, ja k  w ie lu  deta li, ja k  
skom plikow anych zabiegów w y ­
magają te urządzenia.

Potrzebna jest tu  zegarm i­
strzowska n iem al dokładność, 
stało się to  ju ż  obiegowym  po­
wiedzeniem . Szef

kladne, ja k  powszechnie się 
p rzy jm u je . Podobno dopuszcza­
ne są tam  duże tolerancje, a 
u nas na p rzyk ład w a rs tw a  fa r ­
by przy m alow aniu kontene­
ra nie może być cieńsza od 80 
m ik ronów  i grubsza od 120. To 
zresztą jeden zaledwie przykład, 
a pam iętać trzeba jeszcze o 
w ytrzym ałośc i blach, precyz ji 
spawania i  montażu, o takich  
detalach ja k  zam ki, uszczelki, 
zaczepy i podłoga. T ak , la k  — 
nawet podłoga nie może być 

p rodukc ji wykonana z tak ich  desek jak 
leci. Trzeba je dobierać, by nie 
było sęków i  szczelin. Drewno 
musi być poza tym  nasycone 
im pregnatem  z domieszką arse­
nu. Wszystko to razem nie jest 
ju ż  tak ie  proste, ja k  prostym  
może się w ydawać gotowy kon ­
tener.

W  H A L I montażu pierwszym  
stanow iskiem  jest oczyszczarka. 
Tu w łaśnie tra f ia ją  przetrans­
portowane z ha li przygotowania 
p rodukc ji stalowe p ro file . W y­
czyszczone śrutem  blachy lśn ić  
będą za chw ilę  ja k  lustro . Nie 
o blask tu jednak chodzi, a o 
m aksymalne w yrów nanie  po­
w ierzchni, co ma w p ły w  na ja ­
kość spawów.

Zaczyna się w łaśc iw y montaż 
kontenerów  — kró lestw o spa-, 
waczy, od k tó rych  w  te j fa b ry ­
ce wym aga się bardzo wysokich 
k w a lif ik a c ji.  Cały ciąg spawal­
niczy obsługuje brygada Zdzi­
sława F ita ; 18 osób, w  większo­
ści bardzo m łodzi ludzie — śre­
dnia w ieku  nie przekracza 23 
la t — to  znakom ici ju ż  fachow ­
cy. Ich dziełem jest montaż 
ram , dachu, szkieletu, k la tk i, 
jednym  słowem : złożenie kon­
tenera. Następnie zakłada się 
d rzw i i dokonuje osta tn ie j ko ­
sm etyki przed m alowaniem . Tu 
stanow iska pracy ośw ietlone są 
rzędam i ja rzen iów ek umiesz­
czonych na przenośnych s to ja­
kach. O statn i przegląd i konte­
ner w ędru je  ciągiem trzech połą 

Na zd jęc iu : ja rzen iów k i ośw ietla ją  wnętrze kontenera. Przed czonyeh kab in : pasyw acyjnej 
m alow aniem  trzeba jeszcze wszystko dokładnie sprawdzić. (czyszczenie całego pojem nika

Fot.: Zb. Jodkow ski rozpuszczalnikiem ), m a la rn i i

N A  ZDJĘCIU: Ryszard K rzyżek i  Zdz is ław  M atuszewski 
m ontu ją  zanki p rzy drzw iach kontenera.

Zagraniczne kontakty
szczecińskich mimów
JUŻ od 15 la t S tudio Pantom i­

my Politechniki Szczecińskiej or­
g a n iz u je  le tn ie  warsztaty twórcze. 
W  tym roku m iejscem spotkonia 
było Maszewo, a uczestnikami, 
oprócz gospodarzy, zespoły ze 
S tanów Zjednoczonych, D anii i 
Czechosłowacji. Były to  bardzo pro 
cow ite dni. Dwa razy dziennie od ­
bywały się ostre ćwiczenia z zakre­
su plastyki ruchu, kompozycji sce­
nicznej, bale tu  i gimnastyki a rty ­
stycznej, pod kierunkiem dośw iad­
czonych mimów Pantomimy W ro ­
cławskie j — Ewy Kamas i Lecha 
Czarnoty.

PLONEM tegorocznych warszta­
tów .artystycznych był specjalny 
międzynarodowy program  zapre­
zentowany w Maszewie i w Szcze­
cin ie  w studenckim klubie  „K o n ­
trasty” . W  pierwszej części p ro ­
gramu wystąpili Duńczycy z Nae- 
stved p rezentując kilka udanych 
e tiud na zadany tem at. Po D uń­
czykach O lga Panowowa z Bratysła 
wy zaimprowizowała skecz o clow­
nie, wykorzystując pewne elem en­
ty sztuki cyrkowej i tea tru  buffo. 
Pierwsza część program u wykazała, 
że zagraniczni gośćie sporo nau­
czyli się od szczecinian (z którymi 
zresztą s'q zaprzyjaźnieni od w ielu 
la t), zdobyli podstawy te j trudne j 
sztuki i mogą w  przyszłości poku­
sić się o  niezły program . Choćby 
ta k i jak  w idowisko „Sancho Pan- 
sa”  pokazane w  ub. roku przez 
Naestved Amatorscene.

Inne kryteria w inno się zastoso­
wać do  zespołu „The Un ited  M i- 
me W orkers”  z Illino is. Amerykanie 
występujący w  skromnym, zaled­
wie 4-osobowym składzie, stano­
w ią już bardzo do jrza łą  warszta­
towo grupę. M a ją  już za sobą 
szereg występów na teren ie  USA 
i dobre recenzje tam te jsze j kryty­
ki. W  Szczecinie zaprezentowali 
program  bardzo urozmaicony, róż­
norodny zarówno form a ln ie  jak  i 
treściowo. Prawdziwą perełką kun­
sztu mim icznego był b a le t komicz­
ny na motywach muzyki Piotra 
Czajkowskiego zatytu łowany „F o o t- 
note” . Amerykanie rozegrali ten 
„n u m er" w konwencji czarnego te ­
a tru, przy użyciu św iatła fluores­
cencyjnego, co da ło  bardzo in te ­
resujący i dowcipny efekt. Białe 
skarpetki przewrotnie nałożone na 
ręce aktorów, w iru jące  w zaskaku­
jących układach baletowych stwo­
rzyły e fekt uciesznej zabawy, p a ­
rod ii tanecznej klasyki. Równie 
ciekawa była scenka „P sych iatrist" 
w której Bob Feldman, Linda H o l­
mes, Jeff G lasman i Deborah Lan- 
german zawarli g łęboką, a zara­
zem ironiczną prawdę o psychicz­
nej n iezgodności natury ludzkiej

i em ocjonalnych im pulsów będ ą ­
cych motorem d z ¡o lania  w  różnych 
sytuacjach. N atom iast w e tiudzie  
„C ha os" d a li komentarz filozo ficz­
ny traktu jący o dążeniu do supre­
m acji jednostki ludzkie j w tam te j­
szych tzn. zachodnich układach 
społeczeństwa na wskroś konsump­
cyjnego. Goście z I llin o is  zastoso­
w ali bogaty wachlarz um ie ję tnoś­
ci. Pokazali, że nieobce są im 
ta jn ik i sztuki m imu, różne konwen­
cje teatra lne a także opanowanie' 
i powściągliwość przy ¡lustrowaniu 
n iebanalnych tem atów  zaczerpnię­
tych zarówno z Freuda, ja-k 
i ze współczesnych rea liów  
amerykańskich. „The  Un ited  
M i me W orkers" o rgan izu ją  rów­
nież eksperym entalne seanse z 
udziałem publiczności szkolnej i 
przedszkolnej. Celem tych spotkań 
jest badan ie  tea tra lne j aktywności 
dziecka, podobnie  ja k  to  czyni 
warszawska grupa SAB, a w n ie ­
których spektaklach także i nasza 
szczecińska „P lec iuga ".

A  co o naszych m imach? W ie ­
lokro tn ie  omawialiśm y już ich wy­
stępy. Program „C złow iek w ilk iem " 
ordz cykl składanek są dobrze 
znane publiczności szczecińskiej. 
Jak zwykle pokaz ten był przy­
kładem  wysokich um iejętności za­
równo zespołowych ja k  i indyw i­
dualnych (znakom ity Andrzej Rot­
kiew icz!) oraz dojrzałości warszta­
tow ej S tudia Pantomimy. Duża w 
tym zasługa kierownika artystycz­
nego — Jerzego Kubickiego, które ­
mu za ten interesujący pokaz róż­
nych, m iędzynarodowych tendencji 
sztuki mimu — serdeczne dzięki.

Bogdan WOJTCZAK

TO  P R A W D A , d ró b  n ie  może się D o k ła d n ie  oczyszczoną 1 o p łu k a - 
zn u d z ić , gdyż z m ięsa d ro b iow ego  ną kaczkę  p o d z ie lić  na 8—10 p o rc ji,  
m ożna przyrządzać w  bardzo  k ró t -  u ło żyć  w  ro n d lu  i  zalać gorącym  
k im  czasie sma :zne zupy  i  ro so ły , w y w a re m  z w łoszczyzny , ta k  aby 
w y ś m ie n ite  d ru fie  dan ia , a tra k c y jn e  w y w a r  p r z y k r y ł  w szys tk ie  p o rc je , 
p rz y s ta w k i i  zakąski. P rz y g o to w a n ie  
p o tra w y  z d rob iu za leży w ię c  od 
in w e n c ji i  p o irys ło w o śc i p a n i do­
m u . A b y  je  w zbogacić po d a je m y 
dziś jeszcze k ilk a  p rzep isów  na po­
tra w y  z d rob iu .

K U R A  Z  R Y Ż E M

S K Ł A D N IK I :  -k u ra , 20 d kg  ryżu , 
20 dkg -w ło szczyzn y , 2 z ia rn k a  z ie la  
ang ie lsk iego , p ół m a łe j łyże czk i
s ło d k ie j p a p ry k :, sól.

D obrze  oczyszczoną i  w yp a tro szo ­
ną k u rę  w stąw .ć do z im n e j w ody, 
poso lić , dodać w łoszczyznę i  g o to ­
w ać do m ię kkcśc i. Po u g o to w a n iu  
m ięso ob rać  z kości. Rosół przece­
dz ić , w ło ż y ć  dc n iego m ięso i  spa­
rz o n y  ry ż , dodać z ie le  a n g ie lsk ie , 
p a p ry k ę , w y m a z a ć  i  n a k ry te  du ­
s ić  30 m in u t w  dość g o rą cym  p ie ­
k a rn ik u .  Uwaga — ro so łu  p o w in n o  
b yć  o k . 1 i  1/4 1 na 20 d kg  ryżu .

NASZE3
KUCHNI

Drobiu
nigdy za wieie

S K Ł A D N IK I :  1 kaczka , p o rc ja  G o to w a ć  na w o ln y m  o g n iu , pod  ko  
w łoszczyzny  bez ka p u s ty , 1 cebu la , n ieć  g o to w a n ia  p oso lić . O ddzie ln ie  
po 1/2 kg  ja b łe k  i  ś liw e k , i  ły ż k a  rozgo tow ać, bez d o d a tk u  w o d y , pod 
m asła lu b  m a rg a ry n y , i  p łaska  ły ż -  p rz y k ry c ie m , u m y te , ob ra n e  ja łb k a  
ka  m ą k i z iem n iaczane j, sól, c u k ie r  1 w y d re lo w a n e  ś l iw k i.  D o g o tu ją - 
do sm aku , 1/2 ły ż e c z k i m ie lonego  cego się p rze c ie ru  dodać m asło  i  
cyn a m o n u . zagęścić do d a tk ie m  m ą k i z ie m n ia ­

czanej rozm ieszane j Z o d ro b in ą  z i­
m n e j w o d y . D o p ra w ić  sos cu k re m , 
cynam onem  i  o d ro b in ą  so li.

U g o tow aną  ka czkę  w y ją ć  z w y ­
w a ru , u ło żyć  c iasno  na  g łę b o k im  
p ó łm is k u  i  zalać go rą cym , gęstym  
ow o co w ym  sosem. O b ło żyć  o b ra n y ­
m i i  u p ie czo n ym i c a ły m i z ie m n ia ­
ka m i. P rz y b ra ć  sa ła tą.

K U R A  D U S ZO N A  
Z  G R Z Y B A M I

S K Ł A D N IK I :  l  k u ra , 1/2 kg  w ło ­
szczyzny. 20—40 d kg  g rzyb ó w  św ie ­
żych , 1 śre d n ia  cebu la , 1 ły ż k a  m a­
sła , 1 ły ż k a  m ą k i, l  s zk la n ka  śm ie ­
ta n y , 2 ły ż k i p o k ro jo n e j, z ie lo n e j 
p ie tru s z k i, sól i  p ie p rz  do sm aku.

Sos: cebu lę  o b ra ć , p o k ro ić , pod- 
du s ić  na  m aśle, n ie  ru m ie n ią c , do­
dać g rz y b y  d o k ła d n ie  u m y te  i  po ­
k ro jo n e  w  p ask i, D us ić  pod  p rz y ­
k ry c ie m . W  czasie duszen ia  można 
w la ć  k i lk a  ły ż e k  ro so łu  łu b  w ody . 
D o  u g o to w a n ych  g rz y b ó w  dodać 
śm ie tanę  w ym ieszaną  z m ąką  oraz  

-p rz y p ra w y , a p rzed  podan iem  usie- 
ka n ą  z ie lo n ą  p ie tru szkę .

K u rę  ug o to w a ć  do p ó łm ię kko śc i. 
R ozc iąć w yd łu ż  na d w ie  p o łó w k i, 
usunąć część kośc i. C ałość p o dz ie ­
l ić ,  za leżn ie  od  w ie lk o ś c i k u ry ,  na 
6—8 p o rc ji.  U ło ż y ć  w p ła s k im  na­
c z y n iu , za lać sosem i  dus ić  ok . 2< 
m in u t.  P odaw ać z c a ły m i z ie m n ia ­
k a m i z  w o d y  i  s u ró w k ą .

W Domu Kultury

ZUO „Bomet”

Ambicje
plastyczne

W P R A W D Z IE  B a r lin e k  na leży  
a k tu a ln ie  do w o je w ó d z tw a  g o rzo w ­
sk iego , n ie  znaczy  to  je d n a k , b y  
w  da lszym  c ią g u  n ie  in te re s o w a ły  
nas p ro b le m y  is to tn e  d la  ro z w o ju  
tego m ia s ta  i  jego  m ieszkańców . 
S zczec in ian ie  p a m ię ta ją  zapewne 
zeszłoroczną p re ze n ta c ję  b a r lin e c ­
k ie g o  d o ro b k u  w  ram ach  „P a n o ra ­
m y  p o w ia tó w ” , w  Z a m ku  K s iążą t 
P o m o rsk ich . B y ć  m oże p a m ię ta ją  
też nasżę p u b lik a c je  do tyczące  roz­
w o ju  bardzo  a k tyw n e g o  m łodz ieżo ­
w ego i  dziecięcego ogn iska  p ia s tycz  
nego, p row adzonego od ła t  przez 
pan ią  R om anę Kaszczyc z D om u 
K u ltu r y  Z a k ła d ó w  Urządzeń O k rę ­
to w y c h  „B o m e t” . T a  u zdo ln iona  
a r ty s tk a  o w y b itn y c h  ta le n ta ch  pe ­
dagog icznych , k tó ra  po d y p lo m ie  
w ro c ła w s k ie j PW SSP o s ie d liła  się 
w  B a r lin k u , m ocno w ro s ła  w  ży ­
c ie  za k ła d u ; w  k tó ry m  p ra c u je  na 
e tac ie  p la s ty k a , w y w ie ra ją c  ró w ­
n ież sw o ją  dz ia ła ln o śc ią  społeczną 
w p ły w  na k s z ta łto w a n ie  e s te ty k i 
ś ro d o w iska  w  k tó ry m  ż y je . W  sa­
m y c h  zak ładach , jego  pom ieszcze­
n ia ch  b iu ro w y c h , w  ż ło b k u  i  p rze d ­
szko lu , wszędzie w id a ć  p rze m yś la ­
n y  p la s tyczn ie  w y s tró j w n ę trz  ja s ­
n y c h , u k w ie c o n y c h , o s ta ra n n ie  do­
b ra n y c h  m eblach.

Poza dz iec ięcym  i  m ło d z ie żo w ym  
o g n is k ie m  p la s tyczn ym , w  k tó ry m  
p ro w a d z i za ję c ia  w  zakres ie  m a­
la rs tw a  i  c e ra m ik i,  dz ia ła  pod  je j  
k ie ru n k ie m  ró w n ie ż  g ru p a  osób 
s ta rszych , p la s ty k ó w -a m a to ró w , k tó  
ry c h  sam orodne ta le n ty  ro z w ija ją  
s ię  k u  p o ż y tk o w i spo łecznem u, o 
czym  m ie liś m y  o k a z ję  p rze ko n a ć  się 
naoczn ie  na  w y s ta w a c h  w  Z a m ku . 
N a  m ie jscu  o d b y w a ją  się okresow e 
ekspozyc je  p ra c  w  sa lach dom u 
k u l tu r y  o raz  w  szko łach , a ic h  do­
sko n a ły  poz iom  a rty s ty c z n y  s tano ­
w i pow ód  do d u m y  n ie  ty lk o  sa­
m ych  za in te re so w a n ych , a le  i  sze­
ro k ie g o  g ro n a  m ieszkańców .

N ie  z d z iw iło  w ię c  n iko g o , że p la ­
s tyczna m łodz ież, w ra z  ze sw ą pa­
t ro n k ą  i  n a u czyc ie lką , za d e k la ro ­
w a ła  w y k o n a n ie , w  czyn ie  społecz­
n y m , ba rdzo  a m b itnego  zam ie rze ­
n ia , ja k im  będzie w y s tró j p la s tycz ­
n y  du że j sa li te a tra ln e j, b u d o w a n e j 
p rz y  Z a k ła d o w y m  D om u K u ltu r y — 
z m o za ika m i i  m a la rs tw e m  śc ien ­
n y m . D odać w ypada , iż  to  zobo­
w ią za n ie  m ło d ych , k tó re  p o zw o li 
zaoszczędzić „B o m e to w i”  w ie le  se­
te k  ty s ię c y  z ło ty c h , w y n ik a  z 
w dzięcznośc i za s ta ra n ia  i  tro skę  
za k ła d ó w  o u rządzen ie  p ra c o w n i 
p la s ty c z n y c h  i  u m o ż liw ie n ie  im  
ro z w o ju  w  ró ż n o ro d n y c h  kó łk a c h  
za in te re so w a ń  — h a ftu  ludow ego , 
fo to g ra f i i  a r ty s ty c z n e j i tp .

<U,p.)

(c) James Hadley Chase 1950

adnij lam.

Tłumaczył: Ryszard Norski
----------------- 68 -------------------
—  Tak, ma pan chyba rację. A  zatem m usim y cze­

kać co n a jm n ie j trzy  godziny, może naw et dłużej. —  
W yją łem  papierosy. T rzym a ł ju ż  w  pogotow iu p łoną­
cą zapałkę, zanim  jeszcze w łoży łem  papierosa do ust. 
— Nie dosłyszałem pańskiego nazwiska.

r— Wadlock, Sir.
— Czy pan pracuje dla M rs. D edrick czy d la M r. 

M arshlanda?
— Dla M r. M arshlanda, S ir. Zostałem  wypożyczony 

na pew ien czas M rs. D edrick i  jestem  bardzo szczę­
ś liw y , że mogę je j służyć.

— Długo ju ż  jest pan w  te j rodzinie?
Uśm iechnął się dobrodusznie.
— Pięćdziesiąt la t, S ir. Dwadzieścia la t służyłem  

u starego M r. M arshlanda, a od la t trzydz iestu  u m ło ­
dego M r. Marshlanda.

W ta k i .o to  sposób zdaję się stanęliśm y na stopie 
przy jac ie lsk ie j, dlatego zapytałem :

— Czy spotkał pan M r. Dedricka, k iedy by ł on w  
N ow ym  Jorku?

Dobroduszny w yraz tw a rzy  zn ikną ł n iczym  pięść, 
k iedy rozprostu je się palce.

— Oczywiście, S ir. Przez parę d n i m ieszkał u M r. 
Marshlanda.

— Ja go nie w idzia łem . Rozmawiałem  z n im  ty lko  
te lefonicznie i w iele o n im  słyszałem. A le  zdaje się, 
jego fo to g ra fii nie ma. Jak on wygląda?
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Zdawało m i się, że w  te j c h w ili jego oczy w yraża ły  

dezaprobatę, choć pew ny tego nie byłem
— Pan jest dobrze zbudowany ciemny, wysoki, a tle ­

tyczny, o bardzo przy jem ne j tw arzy. N ie przypusz­
czam, żebym m ógł go lep ie j opisać, Sir.

— Podoba się panu?
Pochylone stare plecy Zrob iły  się sztywne.
—  Czy pan życzy sobie parę czasopism, Sir? Ocze­

k iw an ie  może się panu zbyt dłużyć.
O trzym ałem  odpowiedź na m oje pytanie. W idać by­

ło  w yraźn ie , że stary  człow iek tak samo lu b i D edric­
ka ja k  cios w  podbródek.

—  Niech się pan nie fa tygu je . D la  odm iany p rzy je ­
m nie jest czasem posiedzieć, nic nie robiąc.

—  Jak pan sobie życzy, S ir. — Nie by ł ju ż  tak  p rzy ­
jacie lsko nastaw iony, ale wciąż jeszcze doskonale u - 
prze jm y. — Zaw iadom ię pana, ja k  ty lk o  zajdzie coś 
nowego.

O puścił pokó j na swoich c ienkich  starych nogach 
z taką godnością, ja k  arcybiskup, k tó ry  okazuje swoją  
łaskawość. Zostałem  sam w  tym  pomieszczeniu pe ł­
nym  złych wspomnień. M n ie j w ięcej m e tr od m o je j 
le w e j nogi na dyw anie leżała zakrw aw iona głowa 
Soukiego. Nad tym  Yniejscem — przy kom inku ' s ia ł 
te le fon, nad k tó rym  D edrick sapał podniecony i n ie­
rów nom iern ie  oddychał, k iedy ze m ną rozm awia ł. O- 
bróciłem  się, by spojrzeć na oszklone d rzw i wejścio-
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we, przez k tóre prawdopodobnie w ta rg n ę li kidnaperzy  
z bronią w  ręku.

Za d rzw iam i stała szczupła, w yp ielęgnow ana postać 
w  b ia łym  ubran iu  z tro p iku , p rzyglądając m i się na ­
tarczyw ie. N ie słyszałem, ja k  podszedł. W głow ie ro iło  
m i się od m orderców i  bandytów , to też w ystraszyłem  
się tak  mocno, że om al nie podskoczyłem  do su fitu .

— Nie chciałem  pana przestraszyć — powiedział_ 
przy jaznym  i  p raw ie  rozta rgn ionym  głosem. — Nie 
w iedziałem , że ktoś siedzi w  pokoju.

M ówiąc to  wszedł do środka i  położył na stole swój 
kapelusz 2 panamy. Przypuszczałem, że to  F ra n k lin  
M arsh land i  przyglądałem  się, czy nie jest podobny do 
Sereny. N ie  był. M ia ł m ały, ostry, haczykowaty nos, 
ciężki podbródek; rozmarzone nieobecne brązowe 
oczy i pełne p raw ie  kobiece usta. Jego okrągła tw arz  
była opalona, a gęsty w ieniec m ieniących się bia łych  
włosów, nad k tó rym  rozciągała się opalona słońcem  
łys ina , spraw ia ł, że w yg ląda ł ja k  ogolony na gładko, 
sym patyczny dziadek M iko ła j.

Zacząłem w ygrzebywać się ze swojego krzesła, ale 
sk iną ł, że m am  siedzieć.

— Niech pan się nie fa tygu je . Będę panu tow arzy­
szył p rzy k ie liszku. — Spojrza ł na m ały z ło ty  zegarek 
na ręce, k tó ry  nos ił po w ew nętrzne j stron ie przegu­
bu. — Kw adrans po szóstej. Uioażam, że przed szóstą 
nie pow inno się pić. A  pan? s

(C.d.n.)
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7 dni w  Szwecji

2,5 m in  sportowców
Prasa europefsMa 

o sukcesie 
polskich piłkarzy

7 D N I na poznanie problem ów  
»portowych jednego k ra ju  to 
mało. Nasi gospodarze —  Z w ią ­
zek D z ienn ikarzy Sportow ych 
Szwecji — przygo tow a li p ro ­
gram bardzo bogaty. Od wczes­
nych godzin rannych  do póź­
nych w ieczornych m ie liśm y dn i 
w yp e łn ir  ne spotkan iam i z przed 
s taw ic ic la m i k ie ro w n ic tw a  spor­
tu, działaczam i k lu b o w y m i i  to-

Piłka ręczna

Wyjazdowe pojedynki
szczecińskich

l-ligowców
I-L IG O W E  d ru ż y n y  p i ł k i  ręczne j 

M K S  Pogoń, stoczą w  sobotę  i  n ie ­
dz ie lę  k o le jn e  m is trz o w s k ie  p o je ­
d y n k i.  T y m  razem  oba -nasze ze­
s p o ły  w y s tą p ią  na b o iska ch  sw o ich  
ry w a li .  D ru ż y n a  m ęska, a k tu a ln y  
l id e r  ta b e li,  o p ro m ie n io n y  m . in . 
se n sa cy jn ym  zw y c ię s tw e m  n ad  w ie ­
lo k ro tn y m  m is trze m  P o ls k i,  w ro c ­
ła w s k im  Ś ląsk iem  — zagra  w  M ie l­
cu, p rz e c iw k o  ta m te js z e j S ta li (so­
bo ta ) o raz  k ie le c k ie j K o ro n ie  (n ie ­
d z ie la ). B a rd z ie j w y m a g a ją c y m  prze 
c iw n ik ie m  p o w in n a  b y ć  S ta l, w  k tó  
re j p ie rw szo p la n o w ą  postac ią  je s t 
k a d ro w ic z  — G m y re k .

„S ió d e m k a ”  p ań  w y s tą p i na Ś lą ­
sk u , gdzie  z m ie rz y  się z A K S  
C h o rzó w  i  Sośnicą G liw ic e . Oba ze 
s p o ły  są na w ła s n y c h  b o iska ch  w y ­
ją tk o w o  groźne, w y w a lc z e n ie  przez 
P ogoń w  k tó ry m ś  z ty c h  s p o tka ń  
w y n ik u  rem isow ego , n a le ża ło b y  u -  
znać  za sukces.

W  n ie d z ie lę  w  e k s tra k la s ie  pań  
d o jd z ie  do p o je d y n k u  na szczycie, 
w  k tó ry m  w ic e m is trz  k r a ju  A Z S  
W ro c ła w , z m ie rz y  s ię  u  s ieb ie  z m i 
trz e m  P o ls k i — ch o rz o w s k im  R u ­
chem . B ędzie  to  n ie w ą tp liw ie  n a j­
c iekaw sze s p o tk a n ie  s o b o tn io -n ie ­
d z ie ln e j k o le jk i sp o tka ń . (jg )

Wioślarstwo

Czarni szukajq 
następców

wicemistrza świata
S E K C JA  w io ś la rs k a  SKS C za rn i, 

w  k tó re j b a rw a c h  w y s tę p u ją  m . in . 
a k tu a ln y  w ic e m is trz  ś w ia ta  w  
„ d w ó jc e ”  ze s te rn ik ie m  — R ysza rd  
S ta d n iu k ,  p o s zu ku je  nas tępców  swe 
go asa a tu to w e g o . W szyscy m ło d z i 
C h łopcy z ro c z n ik ó w  I960—62, k tó rz y  
c h c ie lib y  pó jść  w  ś la d y  na jlepszego 
szczecińskiego w io ś la rza , mogą się 
zgłaszać co d z ienn ie  od godz. 16, na 
p rz y s ta n i „W e n e c ja ”  v is  a v is  
D w o rc a  G łów nego  (d o jśc ie  od u l. 
H e y k i) .

Kary dla piłkarzy 
i... ich opiekunów

O S T A T N IO , W y d z ia ł G ie r i  D y ­
s c y p lin y  S e k c ji P i łk i  N o żn e j W FS 
w Szczecin ie , u k a ra ł 6 -m iesięczną 
d y s k w a lif ik a c ją  Z d z is ła w a  Z a b k ie - 
w icza  (G w iazda  R o k ita ) za p o d w ó j­
ne p o d p isa n ie  k a r ty  zg łoszenia do 
k lu b u  sp o rto w e g o  oraz  Bogdana 
S p irze w sk ie g o  (C za rn i M a ria n o w o ) 
za ude rze n ie  p rz e c iw n ik a  w  czasie 
m eczu. P o nad to  na 3 m ies iące  z d y ­
s k w a lif ik o w a n o  za b ru ta ln ą  g rę  i  
obrazę sędziego, p iłk a rz a  P iasta 
C h o c iw e l — W ła d y s ła w a  K a ra b in a .

W yk ro cze ń  p rz e c iw k o  o b o w ią z u ją ­
cym  przep isom  i  zasadom  fa ir  p la y  
dopuszcza ją  się n ie s te ty , n ie  ty lk o  
p iłk a rz e . Z d a rz a ją  się ró w n ie ż  p rz y  
p a d k i, że sw o ich  n e rw ó w  n ie  po ­
tra f ią  u trz y m a ć  na w o d zy  tre n e rz y  
i  dzia łacze, u s iłu ją c y  p rz e k o n y w a ć  
o sw o ich  ra c ja c h  p ro w a d zą cych  za­
w o d y  a rb it ró w . N a p rz y k ła d  n ie ­
d a w n o  g rz y w n ą  w  w yso ko śc i 500 zł 
u k a ra n o  KS  S ta l-S to czn ia  — za 
n ie s p o rto w e  zachow an ie  s ię  w obec 
sędziego tre n e ra  zespołu I  k la sy  
ju n io ró w  i  k ie ro w n ik a  d ru ż y n y .

Turystyczne samochodowe 
mistrzostwa okręgu

21 B M . odbędzie  s ię  I I I  e lim in a ­
c ja  tu ry s ty c z n y c h , sam ochodow ych  
m is trzo s tw  o k rę g u  szczecińskiego. 
Rajd p rze p ro w a d zo n y  zostan ie  na 
1 0 0 -k ilo m e tro w e j tra s ie , p o d z ie lo n e j 
na c z te ry  o d c in k i.  Zg łoszen ia  p rz y j 
m ow ane są w  s iedz ib ie  A u to m o b il­
k lu b u  Szczec ińsk iego  p rz y  a l. P ia ­
s tó w  20.

w a rzys tw  sportowych, zw iedza­
liśm y  szkoły, uczelnie, ob iek ty  
sportowe i  rekreacy jne , ucze­
s tn iczy liśm y w  sym pozjum  po­
święconym  k u ltu rze  fizyczne j, 
b y liśm y na k ilk u  im prezach 
sportowych. Z  każdym  dniem  
pęczniały** nasze no ta tk i. Sądzę, 
że w  ciągu tych  siedm iu dn i 
pob ytu  w  Szw ecji poznaliśm y 
najw ażn ie jsze p rob lem y sporto­
we tego k ra ju , spotka liśm y set­
k i  bardzo życz liw ych  Polsce i 
Polakom  ludz i.

SZW ECJA leży tuż  za B a ł­
tyk iem , można w ięc powiedzieć, 
że jes t naszym na jb liższym  p ó ł­
nocnym  sąsiadem. Choć z k ra ­
je m  tym  od daw na łączą nas 
przyjazne stosunki, to jednak 
przecię tny zjadacz ehleba nie 
w ie le  w ie  o szwedzkim  sporcie. 
B ilans m edalowy tego k ra ju  jes t 
znakom ity . Szwedzi w  dotych­
czas rozegranych igrzyskach 
o lim p ijs k ich  zdobyli 436 m edali, 
w  tym - 143 złote. L a ta  chw a ły 
p rzypad ły  jednak na wcześ­
n ie jszy okres. Dziś nasi sąsie- 
dzi z północy w  w ie lu  dyscy­
p linach  s tra c ili k o n ta k t ze 
św ia tow ą czołówką. Z  w ie lką  
w ięc radością pow itano  w iado­
mość o zdobyciu w  M ona­
ch ium  16 m eda li —  w  M eksyku 
w yw a lczy li ty lk o  4, a w ięc w y ­
raźny postęp. Szwedzcy dz ia ła­
cze nie u k ryw a ją , że w iążą o- 
kreślone nadzieje z przysz łym i 
Ig rzyska m i O lim p ijs k im i w  In -  
nsbrucku i M ontrea lu . Jednak, 
ja k  pow iedzia ł na spotkaniu z 
p o lsk im i dz ienn ikarzam i prezes 
szwedzkiej Federac ji Sportu, 
książę B e rtil,  n ie  m edale są 
najważniejsze...

...„Je s te śm y  d u m n i z m asow ości 
k u l t u r y  f iz y c z n e j. N a 8 m in  o b y w a ­
te l i  naszego k r a ju ,  b lis k o  2,5 m in  
zrzeszonych  je s t w  k lu b a c h  i  o rg a ­
n iz a c ja c h  s p o rto w y c h , a ro czn ie  o r­
g a n iz u je m y  b lis k o  3 m in  ró ż n y c h  
im p re z  s p o rto w y c h ...”

S Z W E D Z I są ro z m iło w a n i w  sp o r­
c ie . C h ę tn ie  chodzą na im p re z y  
s p o rto w e , z za in te re so w a n ie m  og lą ­
d a ją  w id o w is k a  s p o rto w e  w  te le ­
w iz j i ,  sam i ta kże  u p ra w ia ia  s p o rt, 
i  to  na co  dz ień . W  k r a ju  ty m  
zna le z io n o  re cep te  na po łączen ie  
s p o rtu  w yczyn o w e g o  z m asow ym . 
W  k lu b a c h  ob o k  s e k c ji ty p o w o  w y ­
c z y n o w y c h  d z ia ła ia  także  ta k ie , k t ^  
re  w  Polsce o k re ś lo n o  b v  ja k o  re ­
k re a c y jn e . W ra z  7. os ied lem  i  m ia ­
s tem  b u d u je  sie o b ie k ty  SDortowc. 
Z w ie d z iliś m y  k ilk a d z ie s ią t h a l. sta­
d io n ó w . b o isk , ko m p le k s ó w  s p o rto ­
w ych . U derza ic h  fu n k c jo n a ln o ś ć , 
boga ta  k o lo ry s ty k a , o o rzadek  l 
czystość. Zaskoczen i b y liś m y  sk ro m  
nościa  w v s tro lu  W Polsce bow iem  
w iększość no w o  z b u d o w a n ych  ob iek 
tó w  sw vm  w yg lą d e m  p rzy p o m in a  
pałace. W  S zw e c ji, d re w n ia n y c h  
b o a ze rii i  m a rm u ró w  na o b ie k ta c h  
s p o rto w y c h  n ie  s p o ty k a  się. N a t- 
cz.ęściel sa to  g ła d k ie  be tonow e  
śc ia n y  b a rw n ie  p o m a lo w a n e  lu b  
w y ło ż o n e  ta p e ta  S p o ro  je s t w  
S zw e c ji, ta k  poga rd za n ych  u  nas, 
h a l-n a m io tó w . S zw edzi c h w a ła  sc- 
b ie  ow e „b a lo n y ” , w  k tó ry c h , w  
za leżnośc i od w ie lk o ś c i, m ożna z 
pow odzen iem  g ra ć  w  s ia tk ó w k ę , ko ­
szykó w kę , p i łk ę  ręczną, p ro w a d z ić  
za ję c ia  re k re a c y jn e . P od  b a lo n a m i 
g ra  s ię  ta kże  w  te n isa  — sp o rt 
bardzo  p o p u la rn y . B je rn  B o rg  
z ro b ił sw o je . N a jczę śc ie j je d n a k  te ­
n is  u p ra w ia  s ię  na o tw a r ty c h  o-

b ie k ta c h . K o r tó w  je s t dużo. ba rdzo  
dużo. Rzecz c ie ka w a  zdecydow ana 
w iększość posiada n a w ie rz c h n ię  as­
fa lto w ą !

N a  o b ie k ta c h  s p o rto w y c h  zawsze 
s p o ty k a liś m y  lu d z i. R ano ć w ic z y ła  
p rzew ażn ie  m łodz ież  ł  d z ie c i. Szw e­
d z i od n a jw cze śn ie jszych  la t  w p ro ­
w a d za ją  d z ie c i do  s p o rtu . G ru p y  
m a lu c h ó w  pod k ie ro w n ic tw e m  n a u ­
c z y c ie le k  u c z e s tn ic z y ły  w  ró ż n y c h  
g ra c h  ru c h o w y c h  n a jczę śc ie j z p i ł ­
ką . P rz y  os ie d la ch  są ta kże  spec­
ja ln e  p lace  zabaw , na k tó ry c h  zna j 
d u ją  sie p ło ty  i  d re w n ia n e  b u d k i 
p rzeznaczone do w s p in a n ia , do cho­
dzen ia  po  dachach, są h u ś ta w k i, 
d ra b in k i,  l in y  i tp .  W  p a rk a c h  1 
la ska ch  p o d m ie js k ic h  w yznaczone 
są tra s y  b iegow e często ze s ta c ja ­
m i tz w . ścieżek z d ro w ia . Z a  rzecz 
n o rm a ln a  uw aża s ie  g d y  m ło d y  
lu b  d o ro s ły  o b y w a te l czy o b yw a ­
te lk a  w  s tro ju  s p o rto w y m  biega 
po os ied lu , po p a rk u . S zw edzi do 
k u l t u r y  fiz y c z n e j. do  tu r y s ty k i  
w d ra ż a n i sa od n a jm ło d s z y c h  la t  
a u p ra w ia ia  je  do  s ta ro śc i. Je ś li 
w ię c  s ta ty s ty k i poda ła , że w  k lu ­
bach i  to w a rz y s tw a c h  k f  zrzeszo­
n y c h  je s t 2,5 m in  lu d z i, to  znaczy 
że 2,5 m in  n a p ra w d ę  u p ra w ia  sp o rt.

SZ W E D ZK I ruch sportowy, 
podobnie ja k  po lsk i, opa rty  jest 
na działalności społecznej. Dzia­
łacze za jm u ją  się jednak nie 
ty lk o  propagowaniem  sportu, 
społecznie także sędziują zawo­
dy, fu n kc je  in s tru k to ró w  i tre ­
nerów  są także najczęściej spo­
łeczne. W  w ie lk ic h  k lubach, 
g łów n ie  p iłka rsk ich  i hoke jo­
wych, pracu ją  zaw odow i trene­
rzy. W yczyn w yp ływ a  z maso­
wości. N a jbardz ie j u ta len tow ani 
sportowcy tra f ia ją  do k lu b ó w  
gdzie zna jdu ją  fachową opiekę. 
Szwedzi m yślą o odzyskaniu 
daw nej pozycji. W ie lką  więc 
wdgę p rzyw iązu ją  do pracy z 
młodzieżą.

W  przeszłości często korzysta 
liśm y ze szwedzkich dośw iad­
czeń. Sztokholm ska Akadem ia 
W ychow ania Fizycznego, jest 
przecież najstarszą tego rodza­
ju  uczelnią w  świecie, podobnie 
ja k  szwedzka Federacja Spor­
tu . D zis ia j nadal nasi naukow cy 
trenerzy i działacze czerpią 
w zo ry  ze Szw ecji, ale także i 
Szwedzi chcą korzystać z na­
szych bardzo bogatych dośw iad­
czeń. W  w ie lu  dziedzinach sport 
po lsk i osiągnął najw yższy św ia­
tow y poziom. Tadeusz REK

Z W Y C IĘ S T W O  p o ls k ic h  p i łk a rz y  
n ad  w ic e m is trz a m i św ia ta  H o le n ­
d ra m i o d b iło  się sz e ro k im  echem  
na  ła m a ch  p ra sy  e u ro p e js k ie j.  
N ie m a l w s z y s tk ie  c z w a rtk o w e  ga­
z e ty  donoszą o sukces ie  naszych 
p i łk a rz y  w  C horzow ie .

L o n d y ń s k i „T im e s 1 * w  re la c ji z 
m eczu pisze, te  G rzego rz  L a to  roz­
począ ł „z a le w  g o li”  w  ty m  waż­
n y m  s p o tk a n iu  o m is trzo s tw o  E u ro ­
py . „ U t r a ta  dw ó ch  b ra m e k  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  o szo ło m iła  p i łk a ­
rz y  h o le n d e rs k ic h  — w ic e m is trz ó w  
ś w ia ta "  — s tw ie rd za  k o m e n ta to r 
„T im e s a " . In n y  znany  d z ie n n ik  
lo n d y ń s k i „ D a ily  T e le g ra p h ”  s tw ie r ­
dza, że: „P o ls k a  z m ia żd ży ła  H o len ­
d ró w  w  C h o rzo w ie ” .  S p raw ozdaw ­
ca „D a i ly  E xpress”  uw aża, łż  m im o  
z w yc ię s tw a  P o ls k i kw e s tia  p ie rw ­
szego m ie jsca  w  p ią te j g ru p ie  e l i­
m in a c y jn e j je s t n ada l o tw a rta .

„P o m a ra ń c z o w i s to r tu ro w a n i"  — 
to  je d e n  z ty tu łó w  Jak i u ka za ł się 
w  h o le n d e rs k ie j c z w a rtk o w e j p ras ie  
p o ra n n e j po m eczu Polska — H o ­
la n d ia . D z ie n n ika rze  h o lende rscy  
n ie  u k ry w a ją  sw o jego  rozcza row a­
n ia  w y n ik ie m  m eczu, w  k tó ry m  Ich  
fa w o ry c i p o n ie ś li ta k  w ysoką  po­
rażkę  w  C h orzow ie . „D e  T e le g ra p h ”  
n ap isa ł ra.) in . „P ro s ta  n ie s k o m p li­
k o w a n a  g ra  P o laków  o ka za ła  się 
za s k o m p lik o w a n a  d la  s łabnących  
H o le n d ró w ". „D e  .V o lk s k ra n t"  le ­
w ico w a  gazeta, k tó ra  ju ż  na parę  
d n i przed  meczem p rze p o w ie d z ia ła  
p o rażkę  s w o je j d ru ż y n y  spow odo­
w aną  b ra k ie m  p rz y g o to w a ń  przed  
meczem  nap isa ła  m. łn . „P o ls k a  
usuw a H o le n d ró w  w  c ie ń ” .

Bed. Ja n  de D eugh  — k o m e n ta to r 
s p o r to w y  „D e  T e le g ra p h ” , s tw ie r ­
d z ił:

„R o zp o czą ł się zm ie rzch  gw iazd . 
D ru ż y n a  h o le n d e rska  zosta ła  srogo  
ska rcona  za a fiszo w a n ie  się n iczym  
n ie u w a ru n k o w a n y m  poczuc iem  w yż  
szóści. N asi g ra li ta k , ja k b y  im  n ie  
zależało na zw yc ię s tw ie , p o p e łn ia li 
w ie le  b łędów . Do osta teczne j po­
ra ż k i p rz y c z y n iła  się bardzo słaba  
g ra  w  ob ro n ie . O dnosi się to  szcze­
g ó ln ie  do ś rodka  po la . P o lacy  w y ­
k o rz y s ta li nasze w szys tk ie  słabe

J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y , w  
ś ro d ę  n a s tą p iło  u roczys te  p rze­
ka za n ie  do  e k s p lo a ta c ji k r y te j  
s trz e ln ic y  w y b u d o w a n e j przez  
'szczecińską D O KP. W czo ra j na­
to m ia s t na o b ie k c ie  ty m  ro z ­
poczę ły  się p ie rw sze  m ię d zy ­
na ro d o w e  zaw ody s trze le ck ie  
z ud z ia łe m  e k ip  z Poznan ia  
(G ru n w a ld ) i  N R D  (L o ko m o ­
tive ).

N A  Z D J Ę C IU : F ra g m e n t no­
w o  o tw a r te j s trz e ln ic y  K K S  
P io n ie r podczas zaw odów  to 
s trz e la n iu  do  s y lw e tk i.

F o to : Z . J o d k o w s k i

Co z ¡achtem „Gedania”?

p u n k ty  j  p o k a z a li na ja k  w ie le  ic h  
stać. N asi s e le kc jo n e rzy  z a p o m n ie li 
chyba  o  ty m , że  P o lacy to  n ie  H o­
le n d rz y  i  n ie  m ożna ic h  lekcew a­
żyć. T re n e r  K n o b e l z a ry z y k o w a ł 
w  d ru g ie j p o ło w ie  w y s ta w ia ją c  
Geelsa na m ie jsce  v a n  H anegem a. 
N ie s te ty  jego  posun ięc ie  ta k tyczn a  
okaza ło  się bardzo  n ie fo rtu n n e . 
M ecz P o lska  — H o la n d ia  ro zs trzyg ­
n ię ty  zosta ł w  zasadzie w  c h w ili,  
k ie d y  P o lska  p ro w a d z iła  2:0. Po­
ra żka  ta  n ie  p rze k re ś la  je d n a k  
szans H o le n d ró w  w  g ru p ie  p ią te j,  
a le  trzeba będzie z ro b ić  bardzo  d u ­
żo, a do 15 p a źd z ie rn ika  czasu po­
zosta ło  bardzo  m a ło ” .

W  „H e t  A lg e m e e n  D a g b la d "  
zam ieszczono w y p o w ie d ź  tre n e ra  
K n o b la . P o w ie d z ia ł on  m . in . :

„ N ig d y  jeszcze n ie  w id z ia łe m  m o­
ic h  g ra czy  p o p e łn ia ją c y c h  ta k  fa ­
ta ln e  p o m y łk i w  m eczu, k tó ry  się  
rzeczyw iśc ie  lic z y ... W szys tk ie  b ra m  
k l  w  zasadzie P o la ko m  sprezento­
w a liś m y ... N ie  p rzypuszczam , a b y  
P o lacy  m ie li k ie d y k o lw ie k  szansa  
s p o tka ć  s ię  z ta k  m ię k k im  p rze c iio *  
n ik ie m ” .

In n i  k o m e n ta to rz y  s tw ie rd z a ją :
„N ie  m oże b yć  m o w y  o ż a d n ym  

tłu m a c z e n iu  naszej d ru ż y n y , w  k tó ­
re j g ra l i  za ró w n o  C ru y ff  ja k  I  
Neeskens. P o lacy  n ie  z a g ra li w  o-  
b ro n ie  ta k  ja k  n ie k tó rz y  o p ty m iś ­
c i m ie l i  .nadzie ję . N ie  u lę k l i  się o n i 
naszych  gw iazd , a ic h  a m b ic ja  i  
w o la  w a lk i p o w in n y  b yć  nauczką  
d la  naszych  g raczy . N ic  n ie  m ogło  
zm ie n ić  w y n ik u  m eczu. N aw e t sam  
C ru y f f  n ie  m ia ł w ie le  do pow iedze­
n ia . N ie w ą tp liw a  k lasa  naszego zes­
p o łu  z ta k im i g w ia zd a m i ja k  va n  
Hanegem , C ru y ff,  Neeskens- czy  
K ro i u d ła w iła  się n ie u fn o śc ią  in ­
n y c h  naszych p iłk a rz y .  W zespole  
p o ls k im  szczególn ie  w y ró ż n ia li się  
D eyna i  W a w ro w s k i, a k o n tra ta k i 
t r ó jk i  p o ls k ic h  n a p a s tn ik ó w  b y ły  
n ie  do  za trzym a n ia . La to , Szar­
m ach  i  G adocha srodze u k a ra l i  na­
szą d ru żyn ę . S pon tan iczna  gra  Po­
la k ó w  okaza ła  s ię  dużo  b a rd z ie j e- 
fe k ty w n a  od h o le n d e rs k ie j te c h n i­
k i ”  — p isa ł red. Ben. de G ra a f w  
„D e  V o lk s k ra n t” .

In n e  gaze ty  po ra n n e  u ka zu ją ce  
się w  H adze s tw ie rd z a ją , iż  P o lacy  
m a ją  je d n ą  z n a jg ro ź n ie js z y c h  
l i n i i  o fe n s y w n y c h  w  ś w ia to w e j p i ł ­
ce n o żn e j, a s łabo  g ra ją c y  S u u r-  
b le r . v a n  K ra a y  czy  też  O ve rw e g  
n ie  b y l i  w  s ta n ie  p rzeszkodz ić  w  
w y k o n a n iu  Ic h  ta k ty c z n y c h  za m y­
s łów .

S p o rto w i k o m e n ta to rz y  h o le n d e r­
scy  tw ie rd z ą , że obecn ie  szanse 
w y g ra n ia  g ru p y  p rzez H o le n d ró w  
sp a d ły  do 4fl p roc . P o la cy  m us ie ­
l ib y  p rze g ra ć  re w anżow e  sp o tka n ie  
z H o le n d ra m i, a H o le n d rz y  p rz y ­
n a jm n ie j z re m iso w a ć z W ło ch a m i. 
A b y  to  os iągnąć — piszą ko m e n ­
ta to rz y  — trzeba  zagrać ta k , ja k  
podczas f in a łó w  m is trz o s tw  św ia ta  
w  M o n a ch iu m .

T e le w iz ja  N R D  nada ła  w  go d z i­
nach  w ie c z o rn y c h  10 bra. obszerne 
trw a ją c e  ponad godz inę  sp raw ozda ­
n ie  z cho rzo w sk ie g o  p o je d y n k u . 
K o m e n ta to r p o d k re ś la ł, że b y ło  to  
n ie z w y k le  e m o c jo n u ją ce  i  s to jące  
na bardzo  w y s o k im  poz iom ie  w id o ­
w is k o , a po lscy p iłk a rz e  n a w ią z a li 
do sw o ich  p ię k n y c h  t r a d y c j i  z 
o s ta tn ic h  m is trz o s tw  ś w ia ta , g ra ją c  
na bardzo  w y s o k im  poz iom ie .

„N eues  D e u tsch land '*  p isze, ńe 
„Z w y c ię s tw o  P o ls k i b y ło  p rz e k o n y ­
w a ją ce  i  za ska ku ją co  w y s o k ie ” .

O bszern ie  ko m e n tu je  ch o rzow ­
s k i m ecz prasa za ch o d n io b e rliń ska  
„B e r l in e r  M orgen  Post”  o p a tru je  
za ró w n o  w ty tu le  ja k  i  w  te kśc ie  
w y n ik  4:1 w y k rz y k n ik a m i.  D z ie n n ik  
s tw ie rd za , że trz e c ia  d ru żyn a  ś w ia ­
ta  za łam a ła  w ic e m is trz ó w  św ia ta . 
„S p a n d a u e r V o lk s b la t t ”  z a ty tu ło w a ­
ła  sw o ją  re la c ję  ze sp o tka n ia  — 
„O d p ra w a  d la  H o lr n lr ó w ” . P oraż­
kę  w ic e m is trz ó w  św ia ta  d z ie n n ik  
ok re ś la  ja k o  d e p ry m u ją c ą  p isząc, 
że P o la cy  po w ie lu  s łabszych  m e ­
czach ty m  razem  za p re ze n to w a li 
za ró w n o  w  a ta k u  ja k  i  o b ro n ie  zna­
k o m itą  fo rm ę .

Z a ch o d n io n ie m ie cka  gazeta „ B i l t l  
Z e itu n g ”  w  in fo rm a c ji  p t. P o lska 
z a ła tw iła  H o le n d ró w  4:1 pisze, że 
H o le n d ro m  n ie  p o m o g ły  n a w e t ic h  
g w ia z d y  Jo h a n  C r u y f f  i  Johan  
Neeskens.

O D  k i lk u  ty g o d n i b ra k  je s t p re ­
c y z y jn y c h  in fo rm a c ji  o losach ja c h ­
tu  „G e d a n ia ” , k tó r y  w  począ tka ch  
lip c a  w y p ły n ą ł z  9-osofoową za łogą 
po d  do w ó d z tw e m  lept. D a riu sza  'Bo­
g u ck ie g o  z za m ia re m  o p ły n ię c ia  
ob u  A m e ry k .  N a jb a rd z ie j n e w ra l­
g ic z n y m  p u n k te m  z a m ie rzo n e j t r a ­
sy m ia ło  b y ć  s fo rs o w a n ie  tzw . 
p rze jśc ia  p ó łn o cno -zachod n iego , czy 
l i  s łyn n e g o  sz la ku  A m u n d se n a . W ła  
dze k a n a d y js k ie  n ie  u d z ie li ły  je d ­
n a k  ze zw o le n ia  na p rz e b y c ie  te j 
d ro g i, m o ty w u ją c  to  je j  n iebezp ie ­
czeńs tw em  i  n iem ożnośc ią  z o rg a n i­
zo w a n ia  a k c j i  r a tu n k o w e j na w y ­
padek, g d y b y  za łoga  p o trze b o w a ła  
pom ocy.

Z  in fo r m a c ji  zam ieszczone j o s ta t­
n io  p rzez „ Z y c ie  W a rsza w y”  — w y ­
n ik a ,  że „G e d a n ia ”  p ra w d o p o d o b n ie  
— w b re w  za ka zo w i w ła d z  k a n a d y j­
s k ic h  — k o n ty n u u je  re js  z za m ia ­
re m  p rz e b y c ia  p rz e jś c ia  p ó łn o cn o - 
zachodn iego . W iadom ość  ta  bu d z i 
zastrzeżen ia  — ch o ćb y  d la tego , iż  m y l 
n ie  p o d a je  n a z w y  g e o g ra ficzne  w  
o d p o w ie d n im  re jo n ie  A r k t y k i .  A b y  
w ię c  n ie  posądzić  poch o p n ie  za ło ­
g i „G e d a n ii”  o z łam an ie - p ra w a ,

a n i też  n ie  popadać w  n ie p o k ó j co 
d o  je j  losów , n a le ży  p rze a n a lizo ­
w a ć  w szys tk ie  dostępne w  te j 
c h w il i ,  sp raw dzone  fa k ty .

O tóż fa k te m  je s t, że w ładze  k a ­
n a d y js k ie  w szczę ły  p o szu k iw a n ia  
ja c h tu  po  je g o  w y jś c iu  z  R esolute 
— b y  u p e w n ić  się, czy zastosow ał 
s ię  do w spom nianego zakazu i  czy 
o p u ś c ił k a n a d y js k ie  w o d y  te r y to ­
r ia ln e . S a m o lo t p o szu k iw a w czy  de­
p a rta m e n tu  o b ro n y  n ie  o d na laz ł 
w sze lako  je d n o s tk i — co je s t zupe ł­
n ie  z ro zu m ia łe  w  ta m te js z y c h  w a ­
ru n k a c h  m e te o ro lo g iczn ych  _  i  
s tw ie rd z ił ty lk o ,  że s k ie ro w a ła  się 
o na  na wschód. Jest to  k ie ru n e k  
na w y c o fa n ie  s ię  z p rze jśc ia  p ó ł­
nocno-zachodn ie go , a n ie  na k o n ­
ty n u o w a n ie  tego w a r ia n tu  tra s y .

P rzyp o m n ie ć  też trze b a , że k p t. 
B o g u c k i l ic z y ł s ię  z m oż liw ośc ią  
ve ta  k a n a d y js k ie g o  i  na tę  o k o lic z  
ność p rz y g o to w a ł d ru g i w a r ia n t  po­
d ró ży . Po d o ta rc iu  m o ż liw ie  d a le ko  
na p ó łn o c  — m ia ł p o p ły n ą ć  na  po ­
łu d n ie , w zd łu ż  b rzegu  o b y d w u  A -  
m e ry k . P o tw ie rd za  to  w  o s ta tn im  
liś c ie , ja k i  d o ta r ł do  ro d z in y  w

G dańsku , w y s ła n y m  z G od thab  na 
G re n la n d ii 14 s ie rp n ia : „ . . .J a k  w ie ­
c ie  K anada o d m ó w iła  nam  p raw a  
w e jśc ia  d a le j n iż  do  C ie ś n in y  L a n ­
caste r, m a m y w ię c  z a m ia r z a trz y ­
m ać s ię  p rz y  p ie rw s z e j k a n a d y j­
s k ie j s ta c j i  (...) i  ta m  sp ró b u je m y  
dogadać się (...). Je ś li nas puszczą 
d a le j,  to  p o p ły n ie m y  fo rsow ać 
p rze jśc ie  pó łn o cn o -za ch o d n ie , je ś li 
każą  za w ró c ić , to  ru s z y m y  na po ­
łu d n ie  k u  A n ta rk ty d z ie ” .

M ilc z e n ie  „G e d a n ii”  na fa la c h  
ra d io w y c h  n ie  p o w in n o  sp e c ja ln ie  
n ie p o k o ić . N a d a jn ik  je d n o s tk i ma 
n ie w ie lk ą  m oc i  n a w e t g d y b y  b y ł 
s p ra w n y  — m ó g łb y  okazać s ię  n ie ­
s k u te c z n y  w  re jo n ie  częstych  za­
k łó ce ń  a tm o s fe ry c z n y c h  i  m agne­
ty c z n y c h . N ie  przesądza jąc s p ra w y  
— w o ln o  ta kże  za u fać  że g la rsk ie m u  
do św ia d cze n iu  za ło g i, a zw łaszcza 
k p t.  B o g u ck ie g o , k tó r y  za p isa ł ju ż  
na  sw ym  ko n c ie  n a jw y b itn ie js z e  
os iągn ięc ia  w  p o la rn y m  ja c h tin g u . 
T rze b a  c ie rp liw ie  poczekać na za­
w in ię c ie  „G e d a n ii”  do na jb liższego  
p o r tu ,  k tó ry m  — zgodn ie  z p lanem  
d ru g ie g o  w a r ia n tu  re js u  — p o w i­
n ie n  b y ć  S t. Johns.

P o p u la rn a  p o p o lu d n ió w k a  f iń s k a  
„ l i t a  S anom at”  z a o p a trz y ła  spraw oz 
d a n ie  z  cho rzo w sk ie g o  m eczu n a g łó w  
k ie m : „Z o s ta l i  p o b ic i m im o  że m ie ­
l i  w  zespole C ru y f fa  i  Neeskensa. 
Polska  n ie  da ła  H o la n d ii ża d n ych  
szans".

Młodzi pięściarze
jadą do NRD
W  D N IA C H  19—21 bm . rep rezen ­

ta c ja  szczec ińsk ich  ju n io ró w  w  
Iboksie, ro zeg ra  na te re n ie  N R D  
-dwa to w a rz y s k ie  sp o tka n ia  z zespo­
łe m  R os to cku . W  b a rw a c h  naszej 
•d ru żyn y  w y s tą p i 13. z a w o d n ik ó w . 
Są to :  P a w ło w s k i (S ta l S toczn ia ), 
¡G ra b o w sk i i  G rz e ś k o w ia k  (B łę k itn i 
S ta rg a rd ) , P ie rz e c k i i  N o w ic k i (K S  
¡Dąbie) o raz  G a liń s k i,  G o tk ie w ic z , 
iB o łzan , P a n k o w s k i, B ek isz , S ło d - 
k ie w ic z , T o m p o ro w s k i i  W o źn ia k  
(Pogoń S zczecin), ( jg )
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PIĄ T E K ,
12 W RZEŚNIA

DZIŚ:
M arii, Gwidona 

JUTRO:
Eugenii, Aureliusza

POGODA
Z A C H M U R ZE N IE  duże, 

zanikające opady deszczu. 
Temp. do 18 st. W ia try  sła­
be zmienne.

D Z IŚ  w  Szczecin ie  i  w o je * 
w ód /.tw ie  c iśn ien ie  w ynosić  
będzie o k o ło  1904 m ilib a ró w  
(753 m m  Hg). W  c ią g u  dn ia  
p o w o ln y  spadek c iśn ien ia .

P O L S K I — „O k a p i“  g. 19; W SPÓŁ­
CZESN Y — „O p e ra  za trz y  grosze“  
g. 19; M U Z Y C Z N Y  — „W  im ie n iu  
b ra w a “  g. 19.

KINA

D E L F IN  4 (te l. 468-78) „D e rw is z  i  
ś m ie rć “  — ju g . — 1. 15 — g. 10,
12.30, 15.15, 18, 20.30: w  sobotę : g.
9.30, 12, 14.30, 17, 19.30; „ W ie lk i G a t- 
sb y ”  — U S A  — 1. 15 — g. 22.15; 
KO SM O S (te l. 355-02) „D z ie ń  Sza­
k a la “  — ang. — 1. 15 — g. 8.30, 11.30,
14.30, 17.30, 20.30 (p ią te k  i  s o b o ta ); 
B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „M ś c ic ie l“  — 
pan. — U S A  _  1. 18 — g. 10.30, 13,
15.30, 18, 20.30 (p ią te k  i  s o b o ta ); CO- 
LO SSEUM  (te l. 458-18) „S y n o w ie  
sze ry fa “  — pan. — USA — 1. 15 — 
g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.15, 20.30 (p ią ­
te k  i  sobota); P O L O N IA  (te l. 22-18-34) 
„C z te rd z ie śc i k a ra tó w “  — U S A  — 1. 
15 — g. 10, 12, 14, 16, 18.15, 20.30 
(p ią te k  i  s o b o ta ); P IO N IE R  „ A -  
w ans“  — po i. — 1. 15 — g. 18, 20; 
„C z w a rta  p a n i A n d e rso n “  — pan. — 
h iszp. 1. 18 — g. 22; w  sobotę: „C o - 
la rg o l l  sze ry fe m ”  — po i. b /o  — g. 
10, 17; „U lz a n a  w ódz A p aczów “  — 
pan. — N R D  b /o  — g. 11, 13, 15; 
„Z a ka za n e  p io s e n k i“  — p o i. b /o  — 
g. 18, 20; „D ro g a  do S a lin y “  — pan. 
_  f r .  — 1. 18 — g. 22; D E R BY „T a ­
je m n ic z y  b lo n d y n  w  cza rn ym  bu ­
c ie “  — pan. — f r .  b /o  — g. 19; 
OGRODOW E „Z ło ta  w d ó w k a “  — f r .
— 1. 18 — g. 19.30; D D K  (P om orza­
n y )  „P rz e c iw  R in g o w i“  — ju g . b /o
— g. 16, 17.30; , .S trach“  — po i. — 
1. 15 — g. 19; Z A M E K  „N a g i męż­
czyzna na  s ta d io n ie “  — N R D  — 1. 
15 — g. 18; SZM A R A G D O W E  (Z d ro ­
je )  „T a k a  b y ła  O k la h o m a “  — USA
—  1. 15 — g. 18, 20: M E W A  (Że le - 
chow o) „P ię ć  fa tw y c h  u tw o ró w “  — 
U S A  _  1. 15 — g. 18; P R Z Y JA Ź Ń  
(D ąbie) „P y g m a lio n  X I I “  — NRD
— 1. 15 — g . 17.30. 19.30; H U T N IK  
(S to łczyn ) „J e re m ia h  Johnson “  — 
pan . — U S A  — 1. 15 — g. 17, 19; 
B A J K A  (P o lice ) „Z ło to  d la  zuchw a­
ły c h “  — pan. — ju g .-U S A  b /o  — g. 
17, 19.30: S Y R E N K A  (Jasien ica) „W  
drodze  na K a s jo p e ję “  — pan. — 
radź. b /o  — g . 18; Z A T O K A  (Nowe 
W arpno ) „Z ła  noc“  — CSRS — 1. 
15 — g. 19; S T O K R O T K A  (S m ie rd - 
n ica ) „Z ie m ia  ob iecana“  — p o i. — 
1. 15 — g. 19.

R EPE R TU A R  K IN  — na  podstaw ie  
in fo rm a c ji W Z K .

WYSTAWY

U L . S T A R O M ŁY Ń S K A  27: S ztuka 
P om orza  Zachodn iego  X I I I—X V II  
w . ;  S tare s reb ra  ze z b io ró w  w ła ­
s n y c h ; M a la rs tw o  p o ls k ie ; W ładz­
tw o  K s ią żą t P o m o rsk ich  g. 9—15; 
W A Ł Y  CHROBREGO 3: P o lska  nad 
B a łty k ie m  przed  1000 la t ;  P rzy ro d a  
m o rz a ; U rządzen ia  i  m echan izm y 
s ta tkó w  m o rs k ic h ; G ospodarka  m o r 
ska na P o m o rzu  Z a chodn im  1945— 
1970; D aw na  k u ltu ra  lu d o w a  na P o - 
th o rzu  Z a ch o d n im : K u ltu ra  A f r y k i  
Z a c h o d n ie j; Z  d z ie jó w  rzem ios ła  
na P om orzu  Z a ch o d n im ; Z  d z ie jó w  
m o n e ty  na P om orzu  Z a ch o d n im ; 
W ystaw a  p rz y ro d n ic z a : p ta k i,  S w ia - 
to w it  z W o lin a : 25 la t  w  o b ie k ty w ie  
S tefana C ieślaka g. 9—15; STA R Y  
R A T U S Z  — p l. R ze p ich y : D z ie je  
Szczecina od X  w . do w spółczesno­
ś c i: M il i ta r ia  X IX —X X  w . g. 9—15.

S Z P IT A L E

M IE J S K I S Z P IT A L  D Z IE C IĘ C Y  — 
W o jc iecha  7; W EW N . — S zp ita l W o-

Je w ó d zk i; C HIR . — I I I  P o m o rza n y ; 
P O ŁO ŻN IC TW O  — P o m o rz a n y ; 
N E U R O LO G IA  — U n ii L u b e ls k ie j; 
D E R M A T O LO G IA  — A rk o ń s k a .

P R ZY C H O D N IE

D ZIE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7 — 
g. 19—7; D O RO SŁYCH — a l. W o j­
ska  P o lsk iego  72 — g. 19—7 ; N A D  
O D R Ą 18 — g. 15—8; S TO M ATO LO ­
G IC Z N A  — a l. P ia s tó w  1 — g. 20—8.

A P T E K I

N R  1 (dod. o d t ru tk i i  tle n ) u l. 
Jag ie llo ń ska  16a (te l. 371-55); N R  3 
a l. P ia s tó w  60 (te l. 465-17); N R  73 
u l.  Sw . M a rc in a  1 (te l. 22-21-09); 
N R  10 S zczec in -S to łczyn  u l.  Nad 
O drą  20; NR 11 S zczecin-D ąbie u l. 
G ry fiń s k a  13.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-25 i  
446-46 — g. 7 do 21.

K O L E JO W A : te l. 460-21; - P oc iąg i 
p rzy je żd ża ją ce  — 934; P oc iąg i od­
jeżdża jące  — 933.

TELEWIZJA

PRO G RAM  P O LS K I

16.30 D z ie n n ik  T V  (k o l) . 16.40 O b iek­
ty w . 17 — P ora  na Te les fo ra . 17.35 
L a ta ją c y  H o lende r. 18.05 In fo rm a to r  
w y d a w n ic z y . 18.20 M a ła  E n cyk lo p e ­
d ia  Z w ie rz ą t. 18.55 Sezam. 19.20 Do­
b ra n o c  dz iec iom . 19.30 D z ie n n ik  T V  
(ko l) 20.20 K w ia ty  w  Ł a z ienkach  — 
f i lm  ro z ry w k o w y  (k o l) . 20.40 Pano­
ram a . 21.20 T e a tr  M a ły c h  F o rm  „ A l -  
lende ” . 22.05 O pera  — n a ro d z in y  ope­
r y  (k o l) .  22.55 D z ie n n ik  T V  (ko l). 
23 — W iadom ośc i sportow e.

PR O G R AM  I I

16.40 D ia lo g i h is to ryczn e . 17.10 W o j­
s k o w y  f i lm  d o k u m e n ta ln y . 17.30 — 
^K o n sy liu m  cz. 1. 18 — „C z ło w ie k  i  
jego  ś ro d o w isko “  (k o l) . 19 — K ro ­
n ik a  P om orza  Zachodn iego . 19.20 — 
D obranoc  dz iec iom . 19.30 D z ie n n ik  
T V  (ko l). 20.55 K o n s y liu m  cz. 2. 
21.10 „24 g o d z in y ”  (ko l). 21.20 — 
„Ś m ie rć  w y b ie ra “  f i lm  fab . p rod . 
CSRS.

SOBO TA

R A D I C ^

PR O G R AM  I
W IA D O M O Ś C I: 15. 16, 19, 20, 21, 
22, 23.
15.10 M u zyka , 15.30 F onoserw is . 16.11 
P ro p o zyc je  do L is ty  P rze b o jó w . 16.35 
M uzyczne now ośc i z H aw any. 17 — 
R a d io k u r ie r . 17.30 S p o tka n ie  z m u­
z y k ą  Ravela. 18 — M u z y k a  i  a k tu ­
a lnośc i. 18.30 P rzebo je  sprzed la t.
19.15 G w ia z d y  e u ro p e js k ic h  estrad. 
20.25 R eportaż l ite ra c k i. 20.35 Znane 
te m a ty  f ilm o w e . 21.05 K ro n ik a  spor­
to w a . 21.18 D ź w ię k o w y  p la k a t re ­
k la m o w y . 21.33 M u zyczn y  ka le jd o ­
skop. 22.20 Ś piew a Z b ig n ie w  Wode­
c k i. 22.30 F ilo z o fia  cz ło w ie ka . 22.45 
K w a d ra n s  z ba lladą . 23.10 G ran ice  
jazzu.
PRO G R AM  I I

W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.42, 23.30. 
SERW IS R Y B A C K I: 18.25, 0.01.

15 — Zaw śze o p ię tn a s te j — p ro ­
g ra m  d la  dz iew cząt i  ch łopców . 
15.40 A m a to rs k ie  zespoły p rzed  m i­
k ro fo n e m . 16 — S p o rt o w artośc i.
16.15 Róża W ia tró w . 17 — Przegląd 
A k tu a ln o ś c i W ybrzeża. 17.15 P rzy  
m uzyce  o m uzyce. 17.30. d. c. Róży 
W ia tró w . 18.40 A n te n a  now a to rów . 
19 — M u z y k a  ope row a . 19.15 Lekc ja  
ję z y k a  ang ie lsk iego . 19.30 T ra n s m i­
s ja  k o n c e rtu  sym fon icznego. 20.25 
D y s k u s ja  lite ra c k a . 20.46 d. c. ko n ­
ce rtu . 22.05 M agazyn s tu d e n ck i. 23.04 
M ich a e l P o n ti g ra  u tw o ry  fo r te p ia ­
now e. 23.40 M ik o ła j Z ie liń s k i — u- 
w e r tu ry .

PRO G RAM  I I I

15.30 S y lw e tk i jazzow e. 15.50 W rota 
sugestii. 16.15 T e le g ra m y  m uzyczne 
ze św ia ta . 16.45 Nasz ro k  75. 17.05 
„J e z io ro  R usa łek” . 17.15 K ie rm asz 
p ły t .  17.40 L ip s k ie  sp o tka n ia . 18.05 
M u zyko b ra n ie . 18.30 P o lity k a  d la  
w s zys tk ich . 18.45 T y lk o  po h iszpań­
sku . 19 — Co w ie czó r pow ieść w 
w y d a n iu  d ź w ię k o w y m . 19.35 M u­
zyczna poczta U K F , 20.10 In te r -  
ra d io . 20.50 I lu s tro w a n y  M agazyn 
A u to ró w , 21.50 O pera tyg o d n ia . 22.15 
T rz y  kw adranse  jazzu . 23.05 K o n ­
c e rt t y lk o  d la  m e lom anów . 23.50 Na 
d ob ranoc  śp iew a  M a rią  P achom ien- 
ko.
U W A G A : P O LS K IE  R A D IO  zastrze­
ga sobie p ra w o  zm ia n y  p rog ram u.

6.30 C hem ia. 7 — B o ta n ika . 7.30 — 
„N ie  z a p o m in a j — s tac ja  Ł u g o w a - 
ja “  — f i lm  fab . p ro d . radź. 10 — 
D la  s z k ó ł: Zoo log ia  d la  k l.  V I ! .  
11.09 G eogra fia  d la  k l.  V I I I .  13.45 
T V  T e c h n ik u m  R o ln icze. 16.05 D zień 
n ik  T V  (k o l) .  16.15 P iosenka  w  lo t­
n iczym  m u n d u rze  (k o l) . 16.35 — 
O b ie k tyw . 16.55 Za k ie ro w n ic ą . 17.15 
Sobota m ło d ych . 18 — „W szys tko  za 
w s zys tko “ . 19.20 D obranoc  dz iec iom  
(k o l) .  19.30 D z ie n n ik  T V  (k o l) .  20.20 
„K e y  L a rg o “  — f i lm  fab . p rod . 
U S A . 21.55 W iadom ości spo rtow e . 
22.20 W ieczór z K a re le m  G ottem  
(k o l) .  23.15 D z ie n n ik  T V  (k o l) .  23.35 
O pow ićśc i starszego pana (ko l).

PR O G R AM  I I

16.45 F i lm y  Jána R y b ko w sk ie g o  — 
„A u to b u s  od jeżdża o  6.20” . 18.25 Z 
ka m e rą  przez św ia t. 19 — K ro n ik a  
P om orza  Zachodniego. 19.20 D o b ra ­
noc dz iec iom  (k o l) .  19.30 M o n ito r 
(k o l) . 20.20 S p o tkan ie  z o rk ie s trą  
G ustaw a  B ro m a  CSRS. 21.15 „24 go­
d z in y “  (k o l) .  21.25 „B y łe m , jestem , 
będę”  — f i lm  dok. p ro d . N R D . 22.20 
W ieczór a u to rs k i — sp o tka n ie  z Ja ­
nem  P iepą.
U W A G A ! T e le w iz ja  zastrzega sobie 
p ra w o  zm ia n y  p ro g ra m u .

PR O G R AM  B E R L IŃ S K I

17 — M o za ika  tyg o d n ia . 18.10 — Z ie ­
m ia  w  ch ło p s k ic h  rę ka ch . 18.50 — 
P o zd ro w ie n ia  T V  D ziec ięce j. 19 — 
„P o d  śn iegam i K il im a n d ż a ro “ . 19.30 
— A k tu a ln o ś c i. 20 — „C za rn e  ch m u ­
r y ”  — f i lm  T V P . 21.55 — „K rw a w e  
ś la d y ”  — f i lm  k ry m in a ln y .

Kronika wypadków
W C ZO R A JS ZE G O  w ie c z o ru  na 

szosie W ę gorzyno  — W ie w ie cko  
20-le tn i H e n ry k  W ., m ieszkan iec 
W ęgorzyna, p row adząc  w  s tan ie  
n ie trz e ź w y m  m o to c y k l m -k i W SK, 
n r  re j.  M I  56-36, n ie  p a n u ją c  nad 
k ie ro w n ic ą  z je c h a ł w  p e w n e j ch w i 
l i  z je z d n i i  u d e rz y ł w  p rz y d ro ż ­
ne d rze w o  odnosząc lic zn e  obra­
żenia c ia ła .

O fia rę  w łasnego o p ils tw a  prze­
w ie z io n o  do szp ita la  w  Resku.

O K O Ł O  godz. 16 w  b ra m ie  jedne ­
go z do m ó w  p rz y  u l. S ła w o m ira , 
43 -le tn i Jó ze f B . będąc pod w p ły ­
w e m  a lk o h o lu  p o b ił d o tk l iw ie  swą 
sąsiadkę Bożenę B.

C h u lig a n  zos ta ł za trzym a n y  
przez fu n k c jo n a r iu s z y  M O  i  osa­
dzony  w  areszcie , gdz ie  oczeku je  
na rozp ra w ę  sądową w  try b ie  
p rzysp ieszonym .

W C Z O R A J n ad  ra n e m  w  PGR 
Sądów , g m in a  D o lice , z na razie 
n ie  u s ta lo n y c h  p rz y c z y n , w y b u c h ł 
pożar, k tó r y  s tra w ił s todo łę  w raz  
ze zm agazynow anym  w  n ie j sia­
nem . S tra ty  — „o ko ło  600 tys . zł.

A k c ję  ra tu n k o w ą  s tra ż y  pożar­
n e j u t ru d n ił  fa k t  za a la rm ow an ia  
je j  d o p ie ro  w  d w ie  g o d z in y  po 
w y k r y c iu  ogn ia . P ow odem  tego 
b y ło  uszkodzen ie  te le fo n u  w  PGR.

U B IE G ŁE G O  w ie c z o ru  w  m ie j­
scowości M o łza w in e k , gm in a  Ra­
dow o M a łe , sp łonę ła  s todo ła  z w y - 
m łó c o n y m  zbożem , na leżąca do 
ro ln ik a  S te fana  S.

S tra ty  — 104 tys . z ł. P rzyczyna 
na  ra z ie  n ie  u s ta lona . (Ig)

10 września 1975 r. 
zm arł

Franciszek Pafąk
d ługo le tn i p racow n ik F a b ryk i M echanizm ów Samochodo­

wych, odznaczony K rzyżem  K aw a le rsk im  O rderu  Odrodzenia 
Polski, S rebrnym  Krzyżem  Zasługi, Odznaką G ry fa  Pomor­
skiego, „Zasłużony dla FM S „P o lm o”  oraz w ie lom a in n ym i 

odznaczeniami.

W  Z m arłym  s trac iliśm y cenionego fachowca, świetnego orga­
nizatora, wspaniałego nauczyciela i  wychowawcę młodzieży, 

racjonalizato ra, działacza społecznego i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 13 września 1975 r. o godz. 12 
na Cmentarzu C entra lnym .

Rodzinie Zm arłego w yrazy  głębokiego współczucia 
składają :

D Y R E KC JA , K O M IT E T  Z A K ŁA D O W Y  PZPR 
R A D A  Z A K ŁA D O W A , W SPÓŁPRACOW NICY 
O R AZ N A U C ZY C IE LE  i  U C ZN IO W IE  ZSZ

N A U K A

M G R  inż . udz ie la  k o re ­
p e ty c ji,  m a te m a tyka , f i ­
zyka . T e l. 465-41.

14209-G

M A T E M A T Y K I, fra n c u ­
sk iego , n iem ieck iego , ła  
c in y , ang ie lsk iego , uczy 
pos iada jący  40-le tn ie  do 
św iadczen ie  k o re p e ty to r.
T e l. 359-53 G on iew icz.

14207-G

P R A C A

OD 1 pa źd z ie rn ika  p rz y j 
m ę o p ie k u n k ę  do p ó ł­
rocznego dz iecka . W ia­
dom ość : D ubo is  34 /41 
Od 16—21. 14603-G

O P IE K U N K A  dochodzą­
ca do pó łrocznego dzie­
cka  po trzebna. W iado­
m ość: Szczecin, u l. 9 
M a ja  1/72 te l. 718-39.

14583-G
P IL N IE  p oszuku ję  ko ­
b ie ty  do o p ie k i nad  5- 
le tn im  dz ieck iem . A d ­
re s : K aszczak, P om o­
rza n y , u l. P ow stańców  
W lk p . 51b/8, I I  p ię tro .

14501-G

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O TN Y  la t  55, p ra ­
c u ją c y , z w ła sn ym  m ie ­
szkan iem , pozna pan ią  
n isk ie g o  w z ro s tu , dom a 
to rk ę  od la t  48—53 bez 
m ieszkan ia . kocha jącą  
dom . Cel m a try m o n ia l­
ny . O fe r ty : B iu ro  O gło­
szeń Szczecin 14229.

ROŻNE

POGOTOW IE te le w iz y j­
ne. Te l. 758-21 D udz ik .

13867-G
PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne Z U R T  u l. W ie lk a  25. 
te l. 356-96 i  359-55. Zg ło  
szenia te le fo n iczn e  w  
d n i pow szednie w  godz. 
od 8—14. N a p ra w y  w y ­
k o n yw a n e  są ju ż  od 
godz. 10. 1730-K
PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne. ,  S ła w iń sk i, te le fon
225- 814. 11809-G
OPO NY używ ane  do 
t r a k c j i  k o n n e j na fe lg i
15— 16, ku p ię  każda
ilość. T y lk o  dn ia  26 
w rześn ia . Szczecin. K a­
d łu b k a  *18. 13196-K

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne L . K ra w c z y ń s k i, te l.
226- 681. 14055-G
G A R A Ż  do w yn a ję c ia .
Szczecin, u l.  F ila re tó w  
5a. 14226-G
PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne P a ry s k i, te l. 89-213.

V. 13212-0
POGOTOW IE te le w iz y j­
ne. S m iechow ski, te l.
22-7,2-60. 12980-G

S P R Z E D A Ż

P-70 ta n io  sprzedam .
W iadom ość : S ta rgard ,
Ju g os łow iańska  33/4.

125-P
N O W Ą  cegłę s ipo rex , 
o k n o  z ro z b ió rk i,  da­
ch ó w kę  k a rp ió w k ę  — 
sprzedam . W iadom ość: 
te l. 777-52. 14222-G
MZ-250/2 — 1972 ro k
p rod . sprzedam . U l. K a ­
d łu b k a  33/52. 14141-G
SKODĘ 100 S, d o b ry  
stan, sprzedam . Ś w in o ­
u jśc ie , te l. 33-01.

• 126-P
O K A Z Y JN IE  sprzedam  
złego, czarnopodpa lane- 
go ow cza rka  n ie m ie ck ie  
go. P ies o b ro n n y  — m e­
da lis ta . Cena p rzys tę p ­
na. G o lęc ino , u l.  M a­
rz a n n y  5 od  godz. 14.

14627-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  w łasno ­
ściow e M-2, k o m fo r to ­
w e, ku p ie . O fe r ty :  B iu ­
ro  Ogłoszeń — Szczecin 
14225.

O D N A JM Ę  p o k ó j n ie - 
um e b lo w a n y  z u ż y w a l­
nością  k u c h n i i  ła z ie n ­
k i  m a łżeńs tw u . F ir l ik a  
38/5. 14224-G

K Ę D Z IE R Z Y N  _  M -4 W A R S Z A W A  — M-2, w y  bez ogona spod pas-
p e łn y  k o m fo r t ,  zam ien ię  so k i p a rte r, słoneczne, m a n te r ii na u l.  B o i. 
na rów n o rzę d n e  w  w id n a  k u c h n ia  w  d o - oan
Szczecinie. T e l. 222-974. b ry m  p u n kc ie , z ie leń,

13420-G zam ien ię  na  2 lu b  3 po- 
M -2 lu b  M -3 ku p ię . Tp>. k o ję  z w y g o d a m i w  
772-52. d zw o n ić  w  godz. Szczecinie, O fe rty  —
16— 18. 13408-G Szczecin, u l. Ja g ie llo ń ­

ska  95/15 od 9—21.
KO M FO R TO W E m ieszka 14084-G
n ie  w  śródm ieśc iu  za­
m ie n ię  na d om ek ie d - Z G U B Y
n o ro d z in n y  D z ie ln ica
obo ie tna . O fe r ty :  B iu ro  9 W R Z E Ś N IA  75 w  P D T  
Ogłoszeń Szczecin — „P o se jd o n “  zosta ła  zgu- 
13011. b iona  p o rtm o n e tk a  ko -
Sp Oł d z IE L C Z E  d w u n o - lo ru  w iśn iow ego  z p ie - 
k ó jo w e  M -4 w  O o rzo - n ie d zm i. P ro s im y  o 
w ie  W1kp.. zam ien ię  na z w ro t zguby  za w y n a -  
nodobrie  lu b  m n ie jsze  w  grodzen iem . Szczecin —
S zczekn ie . Ło ja so w ie . u l. W a w rz y n ia k a  7c/5.
G orzów  W lk n  . A rm ii • 14591 -G
C zerw one j 29 /101. 6 W R Z E Ś N IA  1975 za-

127-P b ra n o  b ia łego  ow cza rka

w yn agrodzen iem . Dzw o 
n ić :  te l 368-28. 14586-G
1 W R Z E Ś N IA  pozosta­
w io n o  w  tra m w a ju  l in i i
4 teczkę b iu ro w ą  z k a r ­
ta m i i  a rku sza m i do­
św iadczeń. — Znalazcę 
proszę  o z w ro t zguby  
za w yn ag rodzen iem , te l. 
75-268. 14541-G

5 W R ZE Ś N IA  w  o k o li­
cy  N iebuszew a zg iną ł 
p ies ow cza rek  n ie m ie ­
c k i c za rn y  p odpa lany . 
P roszę o  p rzyp ro w a d zę  
n ie  za w ynag rodzen iem  
pod a d resem : T u w im a  
17 /4. O strzegam  przed 
przyw łaszczen iem .

14500-G

OŚRODEK
USŁUG  PEDAG O G ICZN YC H 

I  SO CJALNYCH ZNP 
Filia  w  Szczecinie

OGŁASZA ZA P IS Y  N A  NAUKĘ:

JĘZYK ÓW  OBCYCH

— w  I  S tud ium  Języków Obcych — 
Szczecin, al. P iastów  7 tel. 372-02

niemieckiego, francuskiego 
i  szwedzkiego

—  w  I I  S tud ium  Języków Obcych — 
Szczecin, pl. M a ria ck i 1 ( IX  LO) 
te l. 340-60

angielskiego

W /w  Studia prowadzą 4 stopnie 
rocznych kursów. Zapisy p rzy jm u ją  
sekre ta ria ty  S tud iów  w  godz. 16— 19

Rozpoczęcie zajęć 15 września 
o godz. 17.

— d la m łodzieży szkół podstawo­
w ych m. Szczecina z języka an­
gielskiego i  niem ieckiego (zapisy 
w  szkołach).

Roczne ku rsy  przygotowawcze 
do egzaminów na wyższe uczelnie

z przedm iotów : m atem atyka, fizyka, 
b iologia, chemia, geografia, jęz. ro ­
sy jsk i — zapisy codziennie w  godz. 
16— 19 w  I X  L iceum  O gólnokształ­
cącym w  Szczecinie pl. M a ria ck i 1, 

te l. 367-60.

Rozpoczęcie zajęć 17 września 
o godz. 17

Ośrodek Usług Pedagogicznych i  So­
c ja lnych  ZN P — F ilia  w  Szczecinie, 
a l Jedn. Narodowej 2, te l. 423-44 

lu b  369-54,

p rzy jm u je  również zlecenia zakła­
dów pracy na prowadzenie różnych 

kursów.

U W A G A : Członkow ie ZNP oraz 
członkowie ich  rodzin korzysta ją  ze 

zniżek w  opłatach za kursy.

3641-K

K L U B  M IĘD ZY N AR O D O W E J 
PRASY* I  K S IĄ Ż K I „R U C H ”  

w  Szczecinie

ogłasza zapisy
na kursy języków:

—  angielskiego 

—- niemieckiego

— francuskiego

— włoskiego

—  szwedzkiego

dla początkujących

i  zaawansowanych.

Z a p i s y  i  in fo rm ac je  w  Czyte ln i 
K lu b u  M P iK  „R uch”  w  Szczecinie, 
al. W ojska Polskiego 2, codziennie 

od dnia 1 września br. 
w  godz. 12— 17.30.

3574-1:

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  D Z IE N N IK  R O B O TN IC ZE J S P O ŁD Z. W Y D A W N IC Z E J  „P R A S A  -  K S IĄ Ż K A  -  R U C H ” . W Y D A W C A : Szczecińskie  W y d a w n ic tw o  Prasowe 
w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p l. H o łd u  P ru sk ie g o  8, s k ry tk a  pocztowa 70-952. R E D A G U JE  K O L E G IU M . T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21; sekre­
ta r ia t  red . nacze lny 457-41; se k re ta rz  re d a k c ji 467-21; s e k re ta r ia t te c h n ic z n y  430-21 (w ę w n . 83); d z ia ł m ie js k i 462-35; d z ia ł m o rs k i 427-77; d z ia ł s p o rto w y  379-50; d z ia ł łączności 
z c z y te ln ik a m i 450-21; B iu ro  Ogłoszeń 394-34; red . po ra n n a  (po godz. 6) 224-028, 224-250; d a le k o p is y  224-018, P re n u m e ra tę  na k r a j p rz y jm u ją  u rzę d y  pocztow e, lis tonosze  oraz 
o d d z ia ły  i d e le g a tu ry  „R u c h "  N r in d e ksu  35029/35034. D ru k ; Szczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e . '  H-5
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N A  WSKROS nowoczesny 
akcent zyskała ul. 1 M aja. 
B udow lan i kończą właśnie 
wznoszenie efektownego 10- 
kondygnacyjnego bloku.. 
Dom' składa się z czterech 
części rozplanowanych 
„schodkowo” . Znak to, że 
nowe budow nictw o coraz 
śm ie le j sięga po urozm aico­
ne fo rm y.

Fot. Z. Jodkowski

Wokół „Nadodrzańskiej“

Nareszcie
„wyeksmitowano“

bałagan
N IED AW N O  p isa liśm y o ba> 

łaganie panu jącym  w okó ł re ­
s taurac ji „Nadodrzańska” . W  
osta tn im  okresie na terenie o- 
ka la jącym  lo ka l pracow ali przez 
dw a dni w  czynie społecznym 
pracow nicy oddziału szczeciń­
skiego i  zarządu PPG. P rzy 
porządkow aniu terenu (z w ido ­
cznym  efektem) gastronom icy 
n a tra fi li jednak na przeszkody: 
szopy, k tó rych  w łaścic ie li tru d ­
no ustalić. Owe „budow le ”  m u­
szą zniknąć by nie szpeciły o 
ko licy . W  związku z tym  v 
PPG  postanowiono, że je ś li v 
ciągu dwóch najb liższych ty ­
godni użytkow n icy bud nie 
zgłoszą się w  d y re kc ji przedsię­
b iors tw a i n ie wyrażą zgody na 
dobrowolne rozebranie szop — 
wyręczą ich w  tym  p racow ni­
cy PPG. Stanow isko — wydaje 
się słuszne. O kolice u l. Koś­
cie lne j to także . m iasto, w  
zw iązku z tym  nie m a tu m ie j­
sca na obskurne budy.

Notatnik szczeciński
P R Z Y  D om u K u ltu r y  S M  „W s p ó l­

n y  D o m ”  (u l. M a rc in a  2) w z n o w io ­
ne zo s ta ły  d y ż u ry  lo g o p e d y  dla 
d z ie c i i  do ro s łych  z w a d a m i w y ­
m o w y . P o rad  zasięgać m ożna w  każ 
dą sobotę ty g o d n ia  w  godz. 16—20.

Wielki urodzaj na działkach

Już w niedzielę w „Promieniu"

Z posiedzenia Prezydium MRN

|  Dobre wyniki społeczno-gospodarczego 
planu pierwszego półrocza 1075 roku 

|  Nadal kłopoty z terenami 
pod budownictwo jednorodzinne

N A  W CZO RAJSZYM  posiedzeniu Prezydium  M ie jsk ie j Rady W  te j sytuac ji p rzy ję to  w n io- 
N arodow cj w  Szczecinie, którem u przewodniczył Jerzy B ru liń -  sk i wspom nianej ko m is ji k ie ­
ski, zajm owało się analizą sprawozdania z w ykonan ia  p lanu ru ją c  je  do Urzędu Pre-: 
społeczno-gospodarczego rozw oju i  budżetu m. Szczecina za I  zydenta M iasta. Dotyczą o - 
połrocze 1975 r., a także prob lem am i zw iązanym i z uzbro ję- ne przede wszystkim  ko ­
niem  terenów pod budow nictw o jednorodzinne. nieczności uzbro jenia działek
---------------------------------------------------  PO W Y S ŁU C H A N IU  uwag ju ż  sprzedanych, skoncentrować

przedstaw ionych przez K om is ję  ,n ia  P acach w  okres-
HO.W.J. i Z „ „ -  5 1 »  “ S S , ■ —  -

Przegląd filmów 
w stylu retro

'IŻ .S? ^  niedzielę (14 bm.) rozpoczyna się w  k in ie  
„ i  K O M IŁN  ciekawa impreza, k tó ra  trw ać będzie przez ty ­
dzień. Ucieszy ona przede w szystk im  m iłośn ików  starego kina. 
Staraniem  W ojew ódzkie j Rady Zw iązków  Zawodowych i  M ię ­
dzyzakładowego K lu b u  K u ltu ry  B udow lanych będziemy m ogli 
obejrzeć „Przegląd daw nych f ilm ó w  po lskich” . W program ie 
przewidziano w yśw ie tlen ie  8 ty tu łó w  w  dw u seriach: popu la r­
ne a k to rk i i  pop u larn i aktorzy f ilm u  polskiego.

spodarowania. Przestrzennego
MRN, stwierdzono, że p lan p ie r c y ,.*yck 
wszego półrocza w  g lobalnych wmoselc 
•założeniach został wykonany, 
a na n iek tó rych  odcinkach w y -  ; 
przedzony. Sytuacja gospodar- ; 
cza m iasta w  ciągu 6 rniesię-

w o łan ia  generalnego w ykonaw -

W S E R II p ierw szej zobaczy­
m y: „D w ie  Joasie'’, „P an i m i­
n is te r tańczy” , „Serce m a tk i” , 
„D ruga  młodość” . W  serii d ru ­
g ie j zaś: „W rzos” , „G ran icę” , 
.N iedorajdę”  i „Jego ekscelen­

cję subiekta” . W szystkie w y ­
m ienione obrazy kręcone by ły  
w  okresie m iędzyw ojennym ,

n ie  na pewno z w ie lk im  senty 
meńtem  odświeżą je w  pam ię­
ci, m łodzi natom iast chętnie 
skon fron tu ją  legendę z ekrano­
wą rzeczywistością i  prześledzą 
ka rie rę  znanych polskich gw iazd 
film u .

K a rn e ty  na ten pokaz już
la tach 1933— 1938. Pod wzg lę- można nabywać w  kasie k in a  
dem gatunku są to chętnie b ra - „P rom ień”  (w  godz. 13—15) 
ne na warsztat w  la tach trz y -  bądź też składać zamówienia 
dziestych: komedie, m elodram a- telefonicznie. Abonam ent na jed 
ty  i  f j lm y  psychologiczno-ob^- n3 serię f ilm ó w  kosztuje 36 zł. 
czajoWe. Przed pro jekc ją  przewidziano

F i lm y  te im ponu ją  obsadą a k - wprowadzenie. (wys)
torską. Na ekranie u jrzym y, 
same znakom itości ówczesnego 
św iata aktorskiego: Jadwigę 
Smosarską, M ieczysławę Ć w ik ­
lińską, Stanisławę Wysocką,
E lżbietę Barszczewską, Tolę 
M ankiew iczównę oraz K az im ie ­
rza Junoszę-Stępowskiego, Józe­
fa  O rw ida i  A do lfa  Dymszę.

Przegląd zapowiada się za­
tem bardzo ciekawie. Prezento­
wane publiczności f i lm y  cieszy­
ły  się ongiś w ie lką  popularnoś­
cią, toteż co starsi szczecinia-

Z G U B Y
P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  się m a ła  suczka, 

m aści b ia łe j.  Jest do odeb ra n ia  — 
u l. Szczerbcowa la , p a rte r.

4 W R Z E Ś N IA  zna lez iono  
fo to g ra fic z n y  „S m ie n a  6” . Można 
go odebrać u p. Jana K o w a lczyka , 
u l.  R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j 24/31.

25 S IE R P N IA  w  au tobusie  zdąża­
ją c y m  do stoczni. pozostaw iono 
b rązow ą teczkę  z d o k u m e n ta m i na 
nazw isko  M ik o ła j B ib o w . M ożna ją  
odebrać w  re d a k c ji,  p. 49.

zadań. P rzyję to także 
spraw ie przydzia łu 

dzia łek w  la tach 1976—80 po 
ich uzbrojeniu. W ydaje się, ża 
rów nież ważka jest propozycja 

k tó rą  wystąpi kom isja na se- 
cy b r. charakteryzowała się t i-  “ RN : P o d z ia łu  dziatek 
trzym aniem  w ysokie j dyna m ik i p<>d budow nictw o jednorodzm - 
rozw oju  i  jest znacznie wyższa ne. w yłącznie obywatelom  za­
n iż  w  poprzednich la tach b ie - w  Szczecinie,
żącej p ięc io la tk i. Członkow ie N a zakończenie posiedzenia. 
Prezydium  p rz y ję lli m a te ria ły  P°dczas ktorego odpow iadali na 
przedstawione przez prezydenta. Pytania w ic e p re z y d e n c i------- -

Obok te j generalnie pozytyw ­
nej oceny, wskazano także na 
potrzebę zwrócenia większej u - 
wagi na poprawę sytuacji

m iasta:
K . Żóraw śki i  H. Pacała uzna­
no, że budow nictw o jednorodzin 
ne w  naszym mieście to  bar­
dzo w ażkie zadanie do spełnie-

ko m u n ika c ji m ie jsk ie j, budowie 2 ra c ji de ficytu  w  Ogólnym  
• - - - budow nictw ie m ieszkaniowym.dróg a także zobowiązania 

przedsiębiorstw  wykonawczych 
do p lanow ej rea lizac ji ko le j 
nych inw estyc ji, ważnych 
pun ktu  w idzenia społecznego.

W  D R U G IM  punkcie obrad, 
członkowie Prezydium  w ys łu ­
cha li uwag i  w n iosków  K o m is ji 
Gospodarki Kom unalne j, K o ­
m u n ika c ji i Łączności na te ­
m at sytuacji w  zakresie -uzbro­
jen ia  terenów pod budownictw o 
jednorodzinne. Jak w yn ika  
p lanu przyjętego na la ta  . 1976- 
80 uzbro jonych zostanie około 
1500 działek w  dzielnicach: Że 
lechowo, Gumieńce, Osowo 
Dąbie. Obecna sytuacja wskazu­
je  na m ożliwość przekazywania 
dzia łek uzbro jonych dopiero w  
d rug ie j połow ie następnej p ię ­
c io la tk i. Tymczasem o przydzia ł 
działek ubiega się rocznie po 
k ilkase t osób. W  br. chętnych 
by ło  np. 1050 osób. Zapewnio­
no natom iast p rzydzia ły  d la 160 
osób. Pozostali będą m ogli na ­
być dz ia łk i dopiero w  następ­
nych latach.

Mieszkania zamienne

Pomidory 
jak piłki

d o  R E D A K C J I z a w ita ł o s ta tn io  
k o le jn y  d z ia łk o w ic z  — pa n  M a ksy ­
m ilia n  T yszczuk zam . p rz y  u l. K a ­
ro la  M ia rk i przynosząc o g rom ne  
p o m id o ry , ja k ie  u da ło  m u się w y ­
hodow ać na sw e j dz ia łce  (O g ró d k i 
D z ia łk o w e  P K P ) p rz y  u l. K u  S ło ń ­
cu.

P o m id o ry  b y ły  im p o n u ją c e , p rz y ­
p o m in a ły  ś re d n ie j w ie lk o ś c i p i łk i  
dziecięce. Łączn ie  w a ż y ły  ponad 3 
kg . Pan M a k s y m ilia n  ze b ra ł ta k  
d o ro d n y  p lo n  z je d n e j ty lk o  ga­
łą z k i. R ó w n ie  dobrze  o b ro d z iła  
w  ty m  ro k u  m a rch e w , o g ó rk i i  b u ­
ra k i.  (w ys.)

K T O  przeżył rem ont k a p ita l­
ny swojego budynku  ten w ie 
ja k  trudno  mieszkać wśród 
rusztowań, gruzu itp . Pozostali 
zaś znają prob lem  z opow ia­
dań do tkn ię tych  „nieszczęściem" 
znajom ych. Jest jednak szansa, 
iż z czasem sprawa pójdzie w 
zapomnienie i  rem onty przesta­
ną być uciążliwe.

Pierwszą tego jaskó łką  są 
m ieszkania zastępcze, do k tó ­
rych  p rzekw aterow uje  się loka­
torów  na czas przeprowadzania 
w  ich b loku gruntow nych robót 
restauru jących. M ie jsk ie  P rzed­
siębiorstwo G ospodarki M iesz­
kan iow e j dysponuje 582 izbami. 
To oczywiście stanowczo za ma­
ło, aby zó wszystkich dbm ów 
poddawanych generalnem u re ­
m ontow i wyprow adzać m iesz­
kańców. Cieszy jednak fa k t, że 
p rzyna jm n ie j pewna grupa lo ­
katorów , już teraz nie odczuwa 
uciążliwości „k a p ita le k ” .

Z  roku  na ro k  zwiększać się 
będzie liczba ow ych szczęśliw­
ców. Systematycznie bowiem  
przybyw ać będzie lo k a li za­
stępczych. W br. m iasto wzbo­
gaciło się o dwa paw ilony  prze 
znaczone na ten cel, a plano­
wano skończyć jeszcze dwa o- 
b iekty. W praw dzie te rm in  od­
dania do użytku  tych ostatnich 
lo ka li zastępczych nieco się 
przesunie, jednak w  przyszłym  
roku  ( i zapewne z jego począt­
kiem ) będą one już zasiedlane. 
Tego typu pomieszczeń p rzyby­
wać będzie także w nadchodzą­
cej pięciolatce.

JEST to — jajk pow iedzieliś­
m y — pierwsza jaskó łka  zw ia­
stująca, iż p rzy jdz ie  ta k i czas, 
gdy rem ont kap ita lny  budynku 
nie będzie uc iąż liw y. Druga? 
to — mieszkanie zamienne. 
Jeśli nawet, loka to r zostanie 
w ykw ate row any z odnawianego 
b loku  — to i  tak jest to dla

niego w  dużym stopniu uciąż­
liw e . Czekają go przecież dw ie 
przeprowadzki i  d ługie m iesią­
ce p ro w izo rk i w  now ym  locum. 
A b y i te niedogodności l ik w i­
dować, M PG M  zamierza budo­
wać m ieszkania zamienne. W ów 
czas loka to r będzie m ia ł do 
w yboru : albo wracać do daw­
nego, 'wyrem ontowanego miesz­
kania, albo urządzać się w  no­
w ym  i pozostać w  n im  na sta­
łe. Pierwszy tego typu  b lok 
stanie na Osiedlu Słonecznym 
w  Podjuchach, a prace rozpo­
częte zostaną najprawdopodob­
n ie j w  przyszłym  roku. W nad­
chodzącym pięcioleciu M PG M  
p lanu je  wybudować dwa takie 
budynk i. Czy pom ysł t ra f i w 
„dziesiątkę” ? Czy znajdą się 
chętn i na taką zamianę miesz­
kań? O to chyba nie trzeba się 
obawiać. Oby ty lko  od pomysłu 
do jego rea lizac ji* m inęło jak 
n a jm n ie j czasu. (zdań)

Zła widoczność

śliska nawierzchnia

Uwaga
na szosach i drogach

T R W A J Ą C A  od w czora jszego po­
po łu d n ia  deszczowa pogoda, pow aż­
n ie  u tru d n ia ją c a  jazdą  i  ogran icza ­
ją ca  w idoczność na d rogach i  szo­
sach, w ym aga  od k ie ro w c ó w  szcze­
g ó ln e j ostrożnośc i i  uw ag i.

Lekcew ażen ie  tego  p ro w a d z ić  m o­
że do pow ażnych  następstw . P rz y ­
k ła d e m  n ie ch  będzie w yp a d e k  d ro ­
go w y  ja k i  w y d a rz y ł się w czo ra j oko  
io  g o d z in y  16 na szosie C hlebow o — 
Radziszewo.

Jadący po m o k re j i  ś lis k ie j na­
w ie rz c h n i sam ochód m -k i „ Z u k ” , n r  
re j.  M G  40-27, p ro w a d zo n y  przez 27-iet 
n iego  B o les ław a Sz., m ieszkańca 
C zap lina , z pow odu n a d m ie rn e j — 
ja k  na te  w a ru n k i — szybkości 
w p a d ł w  poś lizg  i  u d e rz y ł w  p rz y ­
d rożne drzew o. K ie ro w c a  oraz je g o  
żona D anu ta  o d n ie ś li bardzo  poważ­
ne ob rażen ia  c ia ła  i  zo s ta li p rze w ie ­
z ie n i do szp ita la  w  G ry f in ie .  (Ig)

W  p rz y s z ły m  ro k u

SAM warzywny
przy ul.

L IC Z B A  s k le p ó w  w a rzyw n o -o w o co  
w y c h  w c ią ż  n ie  zaspoka ja  po trzeb  
szczec in ian . Z tego też pow odu  
każde now e u ru c h o m ie n ie  w  te j 
b ra n ż y  — cieszy.

W  I  k w a r ta le  p rzyszłego ro k u  
o tw o rz y  swe podw o je  — w  m yś l za­
p e w n ie ń  d y re k c j i  o d d z ia łu  W SOP 
— now a p la có w ka  u  zb iegu  u l. 
B . Ś m ia łego  i  Ja g ie llo ń s k ie j. Bę- 

-dzie to  sk lep  sam oobsługow y, na 
p o dob ieńs tw o  is tn ie ją c e j „ K a r o t k i"  
p rz y  a l. W yzw o le n ia . L o k a liz a c ja  
sk le p u  — w y d a je  się ze w szech m ia r
tra fn a . (w ys .)

Komunikaty MO
OSO BA, k tó re j w  d n iu  5 m a ja  

>r., w  sza tn i K o r tó w  T e n iso w ych  
v Szczecin ie , sk ra d z io n o  zegarek 

m a rk i „J o w is s a ” , proszona je s t o 
zgłoszenie s ię  do K M  M O  Szczecin, 
u l.  Kaszubska  35, p o k ó j 35, 37 lu b  
38, bądź te le fon iczne  s k o n ta k to w a ­
n ie  się, w  godz. 8—16, pod następu­
ją ce  n u m e ry  te le fo n ó w : 307-361 lu b  
307-355.

6 S IE R P N IA  b r. oko ło  g. 19 w  a le i 
M a ria n a  Buczka , p rzy  p i. L e n in a , 
m o to c y k l m -k i ,,M Z ”  .n r re j.  MR 
02-59, na p rze jśc iu  d la  p ieszych po­
t rą c i ł  53-le tn ią  kob ie tę .

Ś w ia d ko w ie  tego w y p a d k u  prosze­
n i są o osobiste zg łoszenie się do 
K o m e n d y  M iasta MO. u l. Kaszub­
ska 35, p o kó j L0 w zg lędn ie  te le fo ­
n iczne  sko n ta k to w a n ie  się z n r  te l. 
307-344.


